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w r a z z  Kurierem W ifeSsko* Now ogródzkim

„Czyst*i“ na BiałorusL Sowieckiej

i

D ziw ny to k ra j Białoruś Sow iecka! 
T u  od samego początku historii Zw ią­
zku Radzieckiego dużo się w ykryw a 
„w ro gó w  proletariatu*1.

Każda „czystka partyjna niem ałą 
arm ię komunistów’ wyrzucała ze swo 
ich  szeregów W yrzucano nawet czo­
łow ych  kom unistów w  K P (b )B . N ic 
będziem y w ylicza li mniejszych ..czy­
stek11 zw yczajnych , dorocznych. P rzy  
toczę ty lko  w iększe —  „n ad zw ycza j­
n e1*, które odegrały większą ro lę w 
■dziejacn republiki B iałoruskiej. Do 
tych w iększych należą: 1, likw idacja  
„nacdem ow szczyzny11 * ) ;  2) w yk ry ­
cie trockistów.

N arodow y dem okratyzm  mas B ia ­
łorusi Sow ieck iej rozw ija ł się pow oli 
oa  początku utworzenia Republiki B  a 
łoruskiej (1919 r.j i doszedł do na j­
wyższego punktu w  latacli 1929— 31. 
T en  ructi który w  ostatnich latach 
p rzy ją ł charakter zorganizowany i 
planowy, jak tw ierdzą bolszew icy 
m iał na celu drogą teroru obalenie 
istniejącego ustroju kom unistyczne­
go, oderwanie Białorusi Sow ieck iej 
oa  Zw iązku  Radzieck iego i utworze­
n ie samodzielnej rt-publila narodowo- 
dem okratycznej. I  rzekom i przewód- 
c y  podobno by li w kontakcie z P o l­
ską i Niem cam i (Tw ierdzen ie lik w i­
datorów  nacdem ow szczyzny). Nacde- 
m okratyzm  tak szeroko zatoczył sw o­
je  kręgi ,że nawet czo łow i komuniś­
ci Białorusi byli nacaemam . oraz du­
żo  dygn itarzów  państwowych posą­
dzono o nacdem okratyzm .

Ruch ten ob ją ł swoją działalnością 
całe społeczeństwo luałoruskie. Posia ­
dał sw oje organ izacje nielegalne, bo­
jów k i terorystyczne itp.

Podobno wciągnięto do roboty nac 
dem nwskiej nawet b. posłów Jtzeczy- 
posp* i i ł f j  należących ć ó  „ llro ioady** 
i „Zm ahania1, k tórzy w yjechali do 
ZSRR. a pos. Rak-M ichajłowski po 
•dubno by ł posądzony o kierow nictw o 
organ izacją  terorystyczną na B iało­
rusi Sowieckiej. (C zy ło by ło  m ożli­
w e? ).

W szystk ie te za rzu ty  bolszewickie, 
staw iane nacdemotn n ie są dostatecz­
n ie zbadane, czy  w  istocie taki by ł 
ce ł rucnu naedemowskiego.

W  gruncie rzeczy kierunek nacde- 
m ow ski na Białorusi Sowńeckiej prz,^- 
crwUa wiał się w ielkorosyjskiem u szo­
w in izm ow i narodowem u, k tóry  sta­
rym  zw ycza jem  Rosji carskiej pano­
szył sie w e wszystkich poszczególnych 
republikach naród. Zw iązku Sow iec­
k iego  Rosja Sowiecka, jako  hegem on 
ka narzucała i narzuca wszystkim  na­
rodom  Zw iązku swoją kulturę, swój 
ję zyk  juko proletariacki, m iędzynaro- | 
d ow y  w  całvnt Zw iązku Radzieckim . |

O czvw iście naiwni m iejscow i dzia 
łaczc poszczególnych republik radziec 
kich opierając się na zasaaach łem ­
kow skiej polityk i narodow ościowej u 
w ażali, że konstytucja radziecka po­
zwala na całkow itą swobodę rozw oju  
kulturalnego poszczególnym  republi­
kom  narodowo.śeiow ym , nawTet 
„w p ło t1 do otdieb-nja".

Na tych też prawach rozpoczęto 
robotę kulturalną i ośw iatow ą we 
wszystkich republikach Zw iązku P o  
kilku latach skutek b y ł niepożądany 
d la  nacji panującej t. j. rosyjskiej, 
gdyż w  republikach zakw itło  życie 
kulturalne narodowe. Zmuszano urzę 
dniKów. nauczycieli itp. uczyć się ję 
zyka m a jscowego, w  przeciwnym  ra­
zie  zwaln iano z za jm owanych  stano­
wisk. Szkoły rosyjskie przekształcały 
się (na Białorusi) na białoruskie, w y ­
daw nictw a w  90%  drukowano w  jęz\ 
ku Białoruskim itd

W szystko w  republice zaczęło przy 
b ierać charakter narodow y białoruski 
n ie ty lko  pod względem  torm y lecz i 
t r e ś c i .

Całą lą swobodę .niezależnego11 
państwa białoruskiego M oskwa długo 
tolerow ać nie m ogła. W ed łu g „d iagno 
z y  moskiewskich partyjnych  „in ter­
n istów 11 stały się na Białorusi dosyć 
w,do< zne tendencje separatystyczne

Zrobiono wóęc alarm i przystąp io­
no  do lik w d a ć  j\ nazwanej przez M o­
skw ę „nacdem ow szczyzny11 na B iało­
rusi. W  p ierwszym  rzędzie zrobiono 
„czystkę11 w  Kom unistycznej Partii 
R ia łom s' Usunięto ze stanowiska piei 
'  i/ego sekretarza partji Geja i cały 
ereg innych. Następnie rozpoczęto 

czystkę11 w  Snwnarkom ie Białorusi 
Powyrzucano ze stanowisk bodaj 
wszystkich resortów kom isarzy ludo­
w ych  na czeki z prezesem rady ko-

ł ) narodow  dcrnokrałv-/m.

misarzy ludowych Powysyłano ich 
w głąb Rosji w’ zglęcmie na Sołowki. 
Murmański kraj itp. „C zystka11 od­
była się w e  wszystkich instytucjach 
naukowych i społecznych Białorusi. 
Na jw iększym  gniazdem  „nacdem ów 11 
jak tw ierdzą bolszew icy była B iałoru­
ska Akademia Nauk. Ze wszystkich 
akadem ików  pozostali tylko Rosjanie 
i paru Żydów , Białorusini pow ędro­
w ali „w  otdalennyje miesta S S S R 1, a 
prezes Akadem ii prof. Lhnatowski 
wskutek leroru popełni! samobójstwo.

„Czystka*1 sięgnęła az do sowcho- 
zów i kołchozów  i „jed in o liczn ików 11.

Była tc noc św\ Bartłom ieja, na 
Białorusi, lecz trw ała ona dobrych 
parę lat aż wycięła w pień wszystkie 
p ierw iastk i narodowe białoruskie.

Na m iejsce „nacdem ów 11 do w szys­
tkich instytucyj Białorusi nasłano lu­
dzi obcych, innych narodowości: Ro­
sjan, Gruzinów, Tatarów , Tadżyków , 
Żydów  itp. Na Białorusi znowu 
wszechwładnie zapanował , obszczepa 
m atn yj11 język rosyjski I kultura ro ­
syjska. Pozosta ły tylko szyldy w ją 
zyku białoruskim , lecz i to nic wszę­
dzie. Stało się zadość nakazow i Sta­
lina- dążyć do stworzenia w  Zwną/ku 
Radzieckim  jednej ku ltur} proletaria­
ckiej- z jednym  język iem  wspólnym  
dla wszystkich narodowości. Dzisiaj 
na Białorusi n iem ile w idziany jest 
ten obywatel, który poprawnie w łada 
w m ow ie i piśm ie językiem  białorus­
kim , gdyż posądzają go zaraz o resz­
tk i nacdemow\skiego „aeliw ościa ". Np. 
akadem ik Białoruś. Akad. Nauk na 
sesji umyślnie stara się przem awiać 
języki,, m białoruskim  skoslawionym, 
aby go  partjaczejka akadem icka n!«* 
;>odejrzewała o  nacdemokratyzm . Bez 
p ieczn iej jest używ ać wr urzędzie, na­
wet w życiu pry walny.n języka  ro­
syjskiego w zględn ie żydowskiego.

D ługo musiała M okswa walczyć, 
z e  -znienawidzonym „naedem okratyz- 
mem burżuazyjnym 11, który czasem 
całkiem  podśw iadom ie w yłaził. Dosz­
ło  do tego, że bolszew icy wszędzie wi 
dzieli „nacdem okratyzm 11. Pai.leżn ie 
jego się bali („pugana ja w orona  i 
kusta boitsia11).

Do w a lk i z „naedem okratyzm em 1' 
zostały zrekrutuwane najlepsze i naj­
bardziej w ypróbow ane i zahartowane 
siły aparatu partyjnego i administra 
cyjnego.

Na m iejsce Adam ow icza prezesem 
Rady Kom isarzy Ludowych  naznaczo 
no Hołodzieda, ograniczonego i mało 
piśm iennego m iejscowego robotnika, 
lecz oddanego stalmuwca.

Na m iejsce Geja zostaje naznaczo­
n y  p ierw szym  sekretarzem kom partii 
Białorusi (czyta j dyktatorem ) w ypró­
bowany i w ierny stalinow iec M Gika 
ło. k tóry do 1929 roku pracow ał na 
wysokich stanowiskach partyjnych  w  
A z ji Środkowej. W  1929 roku by ł naz 
naczony p ierw szym  sekretarzem  Rom  
partii Azerbejdżanu, a w  1931 r. by ł 
trzecim  sekretarzem kom partii m iejs 
k ie j w  Moskwie. Za wybitne zasługi 
dla państwa Sow ieckiego Gikało zo ­
staje odznaczony orderem  „Czerw one­
go Sztandaru11 oraz godnością „ezek i- 
sty honorow ego".

Jak w idzim y Gikalo jest w ybitną 
postacią w  szeregach kom partii i zna 
nym  czekistą. Jego ty lko  kandydatura 
i nadawała się na Białoruś abyr tu 
zgnieść i uspokoić „rozhukanych11 na­
cjonalistów  białoruskich. Otóż z 
dniem  23 stycznia 1932 r. Gikało ob­
jął sw oje „zaszczytne stanowisko us- 
m iritie la11 Białorusi Sow ieckiej. Zada­
nie swoje w ykonał w  całej pełni. 
„Z w ia zd a11 nr. 31, 1937 r. pisze o 
Gikale: „ W ykonyw u jąc  nakazv tow 
Stalina, w prow adzając w  życie lenino- 
wsko-stalinowską politykę narodowoś 
ci<iwą, w ykryw a jąc nacdem ów — w ro  
gów  narodu K P (b )B  na czele z tow  
Gikało wychowała m ocnych bo lszew i­
ków 11. P o  Gikale na Białorusi kamień 
na kam ieniu nie pozostał: zgn iótł on 
w szelk ie p rze jaw y życia  narodowego, 
nawet pod względem  form y. K w iat n 
teligencji b iałoruskiej s leroryzew ał, 
pow ysyła ł na Sołowki, z tych co po­
zostali w  kraju zrob ił w iernych  lo­
ka jów  M oskw y i n iew oln ików  dykta­
tury stalinowskiej.

W szechw ładza G ikały sięgała wszę 
azie. On rozkazał zrpform ować pisow 
nię i gram atykę białoruską, a tym  sa­
m ym  język  białoruski upodobnić do 
rosyjskiego. G ikało rozkazał napisać 
„czełob itnu ju11 —  list narodu białorus 
k iego  Stalinowi. L ist ten raz na zaw­
sze pozostanie ohydnym  dokumentem

upodlenia poetów i  m iljona podpisa­
nych

W  ogóle panowanie Gikałv na Bia 
łorusi będzie zapisane czarnym i rftera 
m i na stronicach historii. I wszystko 
by łoby „ d o b r z e " ,  i być m oże jesz­
cze jakiś order za „w yb itn e zasługi*1 
Gikało o trzym ałby (na Białorusi o- 
trzym ał order Len ina ), gdyby nie te 
„przek lęte psy trockistowskie". W  
czasie ogólnej ob ław y w  całym  Z w ią ­
zku na trockistów, natrafili na nieb i 
i a  Białorusi. Pod „czu jnym  okiem  so­
ko lim 11 Gikały trockiści w  dużej iloś­
ci „dzia ła li*1 na Białorusi. Za jm ow ali 
on i tu wybitne stanowiska partyjn i 
i państwowe. W śród  trockistów  b ia ­
łoruskich okazało się 95%  Żydów,

Ten element na Białorusi Gikalo 
uw ażał za bezpieczny, pow nv i pań­
stwo w ot wórczy.

Okazało się, że Gikało b y ł tylko 
dobrym  „h yc lem 11 na „n acdem ów "—  
trockiśc. n ie należeli do jego  „re ­
sortu11

Za „w yh od ow an ie " trockistów m u­
siała M oskwa Gikale postawić minus. 
Jeden minus można by łoby w » trzy­
mać. A le  doszedł jeszcze jeden i nie 
m niejszy chyba od pierwszego i to j 
zachw iało m ocny grunt pod nogam i 
G ikały. On jako pierw szy sekretarr 
kom partii republiki nadgranicznej o- 
bow iązany by ł k o row ać  kom unis'\cz 
ną robotą w  państwie ościennym. Gi- 
4BMM jBK. _  IMU. « H W

kało więc będąc dyktatorem  Białoru 
si kierowrał jednocześnie K PZ B  w P o l­
sce. PoniewTaż w  połnocno-wschod 
nich w ojewództwach  Polski akcja ko­
munistyczna zm alała i m aleje coraz 
bardziej, w ięc winę niepowodzenia 
musi ponosić k ierownik tek akcji

N iepowodzenie tej działalności 
przyp isu je się Gikale. A w ięc co z nim 
należało uczynić? Oczyw iście usunąć 
jako  szkodliw ego i „tępego JSmrokra- 
tę“ . 1 otóż w nr. 31-,,Zw iazdy miń­
skiej z 1937 r. czytam y:

„P lenum  CK K P (b )B  zw oln ił tow. 
N. F. Gikało od obow iązków  pierwsze 
go  sekretarza CK K P (b )B ...“ . Za Gj- 
kałą zaczęła się „czys tk a " jego  w ier- 
nopoddańczyrh w  centrum partii, i 
na prow incji „C zystka" organów  par 
.y jnych  na Białorusi Sow ieck iej idzie 
całą parą i rezultaty daje „pom yślne" 
gdyż ‘j)w rogów  narodu * wykrvwTają 
wszędzie dosyć dużo. Obćcnip odbywa 
ją  się tam i ówdzie na Białorusi pro- 
cesy ,,'Skazicrcłów linii generalnej par­
t ii" . Masowe procesy i W ykrywanie 
„w ro g ó w " dow odzi o w ewnętrznym  
rozkładzie kom partii Białorusi

N ie trzeba być prorokiem . abyr 
przew idzieć, że Moskwa i nadal jesz­
cze w iele będzie miała kłopotu z r ó ż ­
nym i „w rogam i narodu" na B iałoru­
si Sowieckiej.

Białorusin.

Subskrv ptja na grafiki
H ic h c r l iY  S i e i i / n r l i t i

„P EJZA Ż RO A4AN TYCZN Y . Akwaforta 3 0 x 2 1 . Cena 6 zl.

Chrystus na Krzyżu (Velasquez —  z galerii Prado w M adrycie).

M a g a zy n  bomb w y k r y ty
Prezes Młodzieży Wszechpolskiej 
Szk. N. P. — przyznał sią do winy

Oficjalnie komunikują:
Trw ające od dn. 21 bm. śledztwo w sprawie wybuchu petardy w  lokalu  

Stronnictwa Narodowego prasy ul. Mostowej t doprowadzi h do u u d a  wielu  
sprawców poaiożenia szeregu petard w Wilnie.

Kousekw eneją tego doehodzen*a, decyzją wtaih  sądowych, kos tuli osa 
dzeni w  więzieniu na Łukiszkach:

Waldem ar Olszewski, student prawa U. S. B..
.>wiechowska —  nauczycielka ochronlarita z Lublina.
Olszewska —  matka W aldem ara Olszewskiego,
Ostanów ko —  członek Zjednoczenia Zaw . „Praca Polska".
Albert Krup-wiu*-ki — student Szkoły Nauk Pof'tyczny eh i  prezes Mlii 

dzieży Wszechpolskiej tejże uczelni.
t rztbyw ająey w  więzieniu Naborows-ki, ktoremir musiano amputować 

zdruzgotane palce u rąk, zostanie przewieziony do szpitala więziennego, ja t  
tylko na to pozwoli stan jego zdrowia.

Wszyscy wymienieni przyznali się do winy.
Śledztwo zatacza coraz szersze kręgi. U jawniono dotąd większą Rość 

gotowych do użycia bomb-peta-rd, części składowych do petard- materiałów  
wybuchowych, mechanizmów zegarowych do iłomn. lonty, broń palną król-' 
ką i długą.

spodziewane jest dalsze osadzeń ie w  więzieniu szeregu osób j pośród  
zatrzymanych.

Ąmnestfa w  Litwie
60 więźniów polit. na wolności
K O W N O  (P a t).—  Z  okazji świąt obyw ateli K ła jpedy, skazanych w r. 

W ielkipjinooy prezydent Smetona uła- 1935 przez sąd w ojenny na dłucolet- 
skaw ił ok. bO w ięźn iów  politycznych , n ie w ięzien ie.
W śród  u łaskaw ionych znajduje się 10

Grafika pozwala każdemu ozdo­
bić swe mieszkanie oryginalnymi 
drzeworytu, akwaforty i L  p. ze 

j wrzewogytu, akw ai-oiaty i )t. U- ze 
wzslędu na możność otinicia większej 
iiości egzemplarzy z jeunej kliszy, 
jest stosunkowo mały. Z  tego powo­
du jednak nabywanie dzieł sztuki gra 
ficznej nie może się odbywać pojedyń  
ezo i wymaga subsicrypcji.

Aby umożliwić naszym czytelni­
kom zaopatrzenie się w  prawdziwe- 
artystyczną ozdobę mieszkania, o łw k  
ram y subskrypcję na grafiki p. M i­
chała śicwTuka.

O jego praeacu prof. MoreLiwski 
mów i w ten sposób:

Jeqo linię i kreskę cechuje bogaci 
wo, żywość, szczerość, jego sztukę 
ożyw ia zapał dla piękna ziemi, na któ 
rej wyrósł i kult dla wym ownej pos 
ławy architektur, co ją zdobią. Cechu  
ją go now oczesność, ntekrzycząca, a 
skup.ona w swym celu, ta o która lak 
bardzo przywódcom  plastyków wtien

skich chodzi, streszczająca się zwtasz 
cza w zmyśle kom pozycji, przeziera­
jącej przez całość dyskretnie, pomimc. 
całe j sw obody wypow iadania się jest 
w grafice Siewruka w iele kultury i wie 
le w rodzonego, a pogięb ionego so­
lidnymi studiami zmysłu dla wytworno  
ści. O na to wraz z walorami kompozy­
cyjnymi, stanowi o wyjątkowych zale  
łach takich dzie ł, jak w niniejszym cyk 
!u-

Pierwsza z tych grafik p t. „Pejzaż  
rom antyczny” (Nr. 1) d zie ło  szłuki 
miary wysokiej powinno rozejść się 
nie w setkach, iecz w tysiącach roz- 
cnwyłanych egzem plarzy. M ocne w 
w yrazie i w stylu, dobrze scharaktery 
zowane architektury w ileńskie S'ewru 
ka (Nr. 2, 4 i 5), nao era,a rownocześ ■ 
nie pod jeg o  ryicenrs dramałycznosC 
dzięki światłocieniowym  eiekionri, zwła 
szcza w połączeniu z obłokam i (por. 
ni. 5)

Dużo c.ekaw ego bogactwa linear­
nego w ydobył ar*ysta z  bloku do­
mostw nad Wilenk^ (Nr. 3).

Z A M Ó W I E N I A
Nr. 1 — „P e jza ż  rom a n tyem y" ce | m. W iln a  —  p, M ichalina P ietk iew i 

Da 6 zl. —  pp. prof. M aria lfillerowa, | czowa
Nr. 4 —  „K a tedra  W ileń sk a11 cena 

i  zł. —  Muzeum K ró l Stoł. m W il 
na. kapitan Stefan Grziuielewskt,

Nr. 5 —  „K ośc ió ł D  zmir.ikański w  
W iln ie*1 cena 5 zł —  Muzeum Król. 
Stoł. m. W iln a  ,p Józeif Rozw adow ski.

M ichalina P ie itk iew iczów m
Nr. 2 —  „K ośc ió ł Franciszkanów  

w W iin i“ “  cena 5 zł. —  M uzeum  Król. 
Stoł. m. W ilna .

Nr. 3 —  „S tare dam y nad  W ilen - 
ką“  cena 6 zł. —  Muzeum K ró l. Stoł

Subskrypcja trwa od 23 marca do 
4 kwietnia 1937 r. Oryginały grafik, 
podlegających subskrypcji są w tym 
czade wystawiore do oglądania w ok 
nie cukierni Rudnickiego (przy piacu

'.W A R U N K I S U B S K R Y P C J I
Katedralnym), zmniejszone reptoduk  
< jc podaliśmy w  niedzielnym nume­
rze z dnia 21 bm.

Zamówienia należy kierować do 
Redakc ji „Kur iera W  Reńskiego*4.
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W l‘no, Biskupa Bandurskiego 4

roszę o zarezerwowanie
Tytuł dzieła ____________ _________________________ _______________________

Należność w kwocie zł. .......  g r .  zobowiązuję się uiścić

ptzy odbiorze.

Imię i nazwisko      ___________________________

Dokładny a d re s —  ____________________________ _________________________________________________________

Adres W ilna
wręczono Marszałkowi Rydzowi - śmigłemu

24 bm . p rzy ję ta  została przez M ar 
szałka Edw arda Jsmigłćgo Rydza dele 
gac ja  w ojskow o-cyw ilna  m  W ilna , 
w  osobach płk. Janickiego, m jr. Pa 
Tś’ lika  i p ro f. K. Górskiego, k tóra w 
czasie audiencji w ręczyła  P  Marszal 
k o w i adres z podpisam i osób, k tóre 
v. dniu 18 bm. w kasynie garn izono­
w ym  składały życzen ia  dla P. M ai- 
s^ałka.

Księga-adres jest opraw iona w  sa

modi ,a ł wileński, ozdobiona jest w i­
nietą tytułową i widnieje na niej na 
pis:

„Najdostojniejszemu Solenizanto­
wi i Fanu Marszałkowi Polski Edw ar­
dowi Śmigłemu Rydzowi w dniu Imie­
nin najgorętsze życzenia szczęścia i 
powodzenia w  Jziełc zjednocz nih 
Polski oraz podciągnięcia J e j  wzwyż 
—  składa spoh-czeństwo i wojsko 
Wilna*4.

Żródla ostatnich sukcesów 
wojsk madryckich

RZYM. (Pat,) Agencja śtefanf do- 
nosi, że od 1 do 20 marca wojska rza 
dowe w  Hiszpanii otrzymały nastę­
pującą pumoc; 1300 ochotników mię­
dzynarodowych, 120 karabinów ma- 
wrynowych. Id czoków , 225 tai mmi

nicji, 180 ton artykułów żywnoscio  
wyeh, 350 samochodów ciężarowych, 
50 samolotów francuskich, 35 czecho­
słowackich, 10 rosi jskiełi i 4 holen­
derskie.



m m m \phzez prasę
-Q u i p ro  quo“ .

,Dzienn ‘k W ileń sk i11 zaróieszc/a 
w w czora jszym  num erze groźną od ­
pow iedź pcasie żydow sk ie j no i ku 
pognębien iu  przeciw n ika nas pakuje 
do wspouncgo ko iła  z pCajtam i1' i 
, Mom entam i . W  tym samym cza,.’?, 
a racze j może o dzień wcześniej „K u  
P er Pow szechny", (który z pow odów  
„tech n iczn ych " nie w ychodził przez 
dw a dni i nie m ógł wziąć udziału w 
naświetlaniu ostatnich w ypadków  
bombow ych .płacze rzew nyini łzam i i 
grozi przez łzy. Kom u? Żydkom . 
Oskarża ‘eh o niesolidność.

KO.M POM  JEMY YYIL,E.NSKA 

TRADYCJE.

W iikio --- miasto, z k tórym  tylko 
Kraków m oże konkurować, jeżeli 
chodzi o bogactw o tradycji w ostat­
nich czasach zaczęło na gw ałt dokom  
pono w yw ać sobie now e, nieznane 
przedtym  tradycje i obyczaje. N ieda­
wny p rzyk ład  k  a/hukowego św ięta 
iest ehybu dostatecznym  dowodem . 
A le na tym n ie koniec. Jak w iadom o 
za k o rzen i się u nas obycza j un iw er­
syteckich zaburzeń w listopadzie, p il­
nie strzeżony coroczn ie. Ostatnio no 
tu jem y now ą sensację w dziedzin ie 
kom ponow ania tradycji. .Dziennik 
W ileń sk i" rruuno wicie usiłuje w pro­
w adzić z w ic z a j praktykow any na za­
chodzie puszczania tak zw anych  „ża  
bek w ielkanocnych". W rodzona  wsty 
d ii w ość i skromność, tego pisma ka­
zała mu ukryw ać się z tym i zam iara­
mi. Jego sym patycy tym czasem  p rze­
p row adzili w ta jem nicy zakonsp?ro 
wanc próby podrzucania tych niew in 
r.ych żabek pod drz.wi p ro fesorów  
uniwersytetu i t p.

Po wybuchu w lokalu  Stronnic­
twa N arodow ego przez dwa dni m i­
mo w ielk ich  przykrości ze strony 
władz bezpieczeństwa „D zien n ik " nie 
przyznał się do swych tradvojo-tw or- 
czych zantjarów Dopiero trzeciego 
dnia napisał:

Wiród zebranych paru chłopców 
miało I. i r f  żabki wielkanocne, zro­
bione —  jak się zdaje — w calkluo- 
ricum, sprzeoawane [zresztą nie<cgal- 
nie] w różnych drugorzędnych skła­
dach aptecznych, a używane tradycyi 

. me w okresie wielkanocnym, głów­
nie po nabożeństwie rezurekcyjnym. 
Dwie z tych żabek zostały rzucone na 
podwórzu.

W lati>e b t  zfń <• az e rnfc w a z dziwną 
M iró w  ością potraktow ały zabawę ty ­
m i żabkam i, no i to doprow adziło  do 
w ykryc ia  składu jtrż n ie aptecznego, 
trudniącego się nielegalną sprzedażą 
żabek, t*ie wprost składu bomb. 

Dziwny zbieg •okoliczności.

Pel— nul.

O G Ł O S Z E N I A
S W i ^ T E C Z N E  00

.KUPJERA WILEŃSKIEGO*'
na warunkach specjalnie doyodnych 

p r z y j mu j e

Biuro Ogłoszeń
Gragcwskiegg

w Wilnie, G a rba rsk a  1, tel. 82
— ) Kosztorysy na żądanie (—

tf. Morelowski

Zygmunt Nagrodzkl
kupiec, działacz społeczny i niepodległościowy, 
kawaler olirerskiego krzyża „Polonia Restituta",

po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w bogu dnia 25 
marca 1937 r. w Wilnie przezyjyszy lac 71

O czym zawiadam iają przyjaciół i życzliwych
- Ż o n o  i  R u t S z i n a

O dniu I mi© scu pogrzebu będą oglotzon© osobne powiadomienia-

B. m ai broni bono?D p. Siisp?Oii
L O M h  (P »t -) EriinSt Sinipson złe ty] 

torm al.ą  skargę u w ładz sądowych pizeelw  

Ło k w i  SullieriaiHi, którą oskarża o  os*- I 
czerstwo, .Sprania będslu rozpatrywana po- 

j dobnz) w początkach maja.
Cowodcci skargi są oszczercze świadczę 

uia pani Suthenia id, nypuwicdziane w jed­
nej z rcslfurncyj londyński,!! na t< mat pani 
-•u p—n> ltotk iuaa en tresć nie jest m ana.

A trtirzy  kawy
me wyjeżdżajcie do Bilbao

BUBtiOS. (I ‘at.) inuioszą tu z Bilbao, żc
himtejsize władze wydały zarządzenie, mi ą
którego ,w restaurarjacli nie w,olno padznaż  
w ęcej jak jedną potrawę.

Trzy dni w  tygodniu me wolno  jest po­
dawać nigdzie kawy.

m

P- Marszałek Śmiyły-Rydz w Sejmie

Wielka kaiaitrola kolejowa
c"f o « o A  z a b i t y c h  4 ? ©

U YRSZAWA. (Pat.) Dii. 26 intirea | 
i;, b. o godz. 8455 pociąg motorowy j 
i\r. 2tMSs zdążający z  Katowic da W a r  f 
sza w;y, na stacji Rudniki, koło Często 
chowy najechał na koniec pociągu 
towarowego Nr. 272. Z powodu śnież 
ncj burzy blokada stacyjna bvla u- 
s/kntlz.iusa.

Motorowy był uprzedzony rozka­
zom szczególnym, wydanym na sta­
cji Częstochowa o nieczynnej bloka­
dzie stacyjnej. v

W edług tymczasowych danych ka 
tii&lrofa nastąpiła n »  skutek niewłaś­
ciwego nastawienia zwrotniej' na sta 
ćft Rudniki.

K O M U N IK A T  OT ICJALNY.

„Zderzenie pociągu moiorowego  
Nr. 2#t> o godz. 8.05 na stacji Rudniki 
a pocijgj,-jn towarowym .Nr. 272 na- 
siąpitu na skutek przejechania przez

pociąg motorowy semaforn, stojącego 
nu ,* tó j“

Zwrrotniea, przez którą przejeżdżał 
pociąg towarowy, nie mogła być od- 
razu przestawioną na tor Nr. 2 dla 
przejścia pociągu motorowego ze 
względu ta zawieję*śnieżną. Zanim  
:.vrotn ca została oczyszczona, nadje­
chał pociąg motorowy z  szybkością 
od 82 do 815 klin. na godz. W jechał ua 
tor, zajęty przez pociąg towarowy.

Zabitych jest 5 osób, wszyscy pra­
cownicy kolejowi, ciężko rannyeh 6 
osób, lekko rannych 40. Na miejscu 
bawi Komisja Dyrekcji W arszawskiej 
na czele z  wieed y r<> kto ceni kolei taż. 
W idawskim .

ZA RJt.I 1 R AN N I.

W A R S ZA W A . (Pat.) Ministerstwo 
Komunikacji podaje, że w  katastrofie 
kolejowej pod Rudnikami z obsługi

MMWHWHHUM

U N K E L H A U S E N f t
KUW-ibn— i,u ,mai -----«.-/ — •

P. Nuna Hłodziejowska - SzizarRiew itzow a
może na stale pozostać w w.lnie

ctw a ze w zględu  na brak Czasu, a je 
.den z najw yb itn ie jszych  ak torów  w i ­
leńskich, do k tórego  rów n ież z tym

Zacieśniły się na now o w ięzy sym ­
patii w zajem nej pom iędzy p. M łodzie 
j iw s k ą  a W ilnem . P. M łodziejow ska 
1 \ la szczerze wzruszona przy jęciem , 
ja k ie  je j u nas zgotow ano, a mybyś- 
rny serdeczn ie pragnęli, by pozosta­
ła ona na przyszłość z nami jako  ż y ­
w y łącznik m iędzy chw ilą  dzisiejszą 
a przedw ojenny tu „w c zo ra j"  naszego 
teatru.

Jak się dow iadu j m y obecnie, 
sprawa ta zaczyna w chodzić-na tory 
realnych możliwjości.

Uada W ileńsk ich  Zrzeszeń Arty- 
styczm  cii o trzym ała  w  sierpniu 19315 
r. konsesję m in isterialną na p row a­
dzenie 3-letiniego Studium teatra lne­
go Nie zostało ono uruchom ion 3 w 
bieżącymi roku szkolnym  z powodu 
braku k ierow n ika, gdyż dyrek tor 
S ,pak iew icz zr izygn ow ał z k ierów  ni-

>się zw racano odm ów ił ze względu na 
'tym czasowy charakter poby tu swego 
w Walnie.

Ostatnio zarząd Ilady W ileńskich  
•Zrzeszeń A rtystycznych  p ros ił p. M ło 
'd/iejowską o  ob jęcie te j placó,/ki. 
•Jest lo  my śf bau lzo  szczęśliwa, gwa- 
•rantująca zgóry w ysok i poziom  k 'ij 
tury teatralne j iow opow sta  ją :ej 
•uczelni,-oraz ży w y  kontakt z terenem 
'm iejscow ym  i zrozum ien ie tych prze 
u ułan ku lturalnych, jak ie tu się od­
b y ły  od p ierw szych  ch w il wskrzeszo 
n i go  teatru d r czasów  obecnych.

Czekam y na ostateczną d tcy-zję p. 
iM łodzie jow sk iej i c ieszym y się na­
d z ie ją , że w ypadn ie ona pom yśln ie 
•dla W ilna . J .  X .

zapasowej pociągu motorowego po 
nieśli śmierć: L U B IŃ S K I W A C Ł A W  
—  pomocnik maszynisty i Ś W IĄ T ­
K O W SK I T A D E U SZ  —  nieetatowy 
ślusarz ze stacji W arszawa W sehod - 
nia.

Ciężko rannymi są: poza wzmian­
kowanym uprzednio Kierownikiem  
pociągu motorowego AUGUSTEM  
G R ZELAK IEM , nastepuiącc osoby: 
PŁK , PIASECK I KAROL, W O L B E R G  
śLK K SA N O K B  z Częstochowy', K O ­
N ARSK I M IECZYSŁAW " z Częstocho­
wy, S T A N IS Ł A W  KHYSICKI —  dy- 
tekior ban k ii z Częstochowy oraz 14- 
lctni JOZEE DZ1EŚIACZEK.

Altffd  B e rs^ s  m in isireu  s p r iw  
DDb^cmycb Łotw y

RYGA. (Pat.) P rezyden t państwa 
d i Ulmaniis m ianow ał dotychczaso­
w ego w hem in istra  spr. wewn. i mini 
stra be/ teki A lfreda Bersinsa, jed ­
nego z najb liższych m ężów  zaufania 
prezydenta —  m inistr.-m  now ou tw o­
rzonego m Liioterstwa spraw  publicz­
nych

.Sprzedaje s'ę miejsce
w  r g i n k u “

M O SK W A. lł'at.) i. l.eiiMisiuO u <ioiios/.ą, 
że przeil magazynaaii krawieckimi męskimi 
i danLskimi, pizyjniuj.itym , indywidualne za 

inów/rnia gromadzą się tak olbrzymie ko­
lejki, że luieiukan/cc Lrningeadu mu.-,! stać 
w  k/ulejce miesiąc /iini(,i prz>jm ą od jiicjro 

zamówienie: Znalazły się przedsiębiorcze o- 
śoby, które z tej sytuLCji ciągną zyski. Z a j­
mują one miejsca w  kolejce i następnie za 

przyzwoitym wynagrodzeniem sprzedają je. 
ł*rzerb«dząe obok łyen magazynów bardzo  

często nujzna usłyszeć szeptem ^spizedaje  

się miejsce 'w ogonku".

K S  M U Z Y K I
udziela lekcyj GRY NA FORTEPIANIE

— Ceny przystępna. —
-1 l . n l . l l . i ł . l r ,  O — -e. l --- *

Z d jęcie  n asię  przedstawia fragment p rzyjęcia  u m arszałka Sejmu —  Cara. W id o ­
czni sd lewe, do oraw ej. M arszałek Polski Śm igły - Rydz, m arszałek Sejmu Car, 
minister Sprawiedliw ości —  Grabow ski, w ice-m arszałek Sejmu —  M iedziński, m ał­

żonka marszałka Sejmu p. Carow a.

Włochy Jugosławia zaw arły pakty 
polityczny i gospodarczy

IilA ŁO G R uD . (Pat.) Z  okazji w i­
zyty włoskiego ministra spr. zagr. hi*. 
Ciano w BiałogroiLcie, został dziś

B, min. Z tw ad ik i  o ś « ładc iy ł  
i f  g o ić #  s u n ą ć  przed T r y b u n e m

S-itou
W A K sZ A W A . (Pat.) rf. minioter skarbu  

1-rof. W . Zawadzki przesiał Klukowi spra- 
wozdawcow parliJiueniarnyeJ. odpLs listu, któ 
ry wystoirował dn. 25 b. m. na ręce m u  
szalka Sejmu p. Stamlslawa Cara:

N a  pos« dzemiu Iśtjmu w  dn. 23 marcu, 
pisze b. minister Zawadzki, p. poseł Dębicki 
poddał krytyce noje postępowanie, jako  
mimstru saarbu  w  r. 1934/35 i, powołując  
się aa  wyrwane ze sprawozdania Najwyższej 
Izby Kontroli usiępy, doszedł do wniosku, 
że powinien by zażądać pociągnięcia mnie 
do odpow.edzialnośei przed trybunał stanu, 
ezego jednak nie uczyuił.

Zarzuty, na których poseł JDębieki opon  
sw ój wniosek, nie zostały przezeń dokładnie i 
atormuiowauc, a  przez o y  co tanie się z żą- 
dania pemiągnięcia mnie do  odpowiedział 
ności, uniemożl.wii ich sprecyzowanie i ioz 
patrzenie. Sytuację, która w ten sposub po­
wstała, uważani za niedopuszczalną nie tyl­
ko z mego osoDistego punktu widzenia, ale  
ze względu na inieres publiczny.

W obec tego pozwalam  sobie zwró« <ć się 
do p. Mar.w kr z prośbą o  zakom unikowa­
nie treści tego mego pisma W ysokiej izbie  
wiuz z moim oświadczeniem, że me iylko  
me mam podstaw do uchylania się od rczpra 
wy przed trybunałem stanu, ale gorąco bym  
pragnął, aby taka rozprawa odbyć się mo­
gła. co w  myśl ant H  ust. 1 ustawy o  try­
bunale stanu wym aga wniosku podpisanego 
ceuajm m ej przez jedną czwartą usta 
w ow ej liczby izb połączonych. Gdyby 
laki wniosek me był zgłoszony do upływu  
terminu przewidzianego art. 18 o  trybunale 
stanu, będę uważał, kończy sw ó j list min. 
Zawadzki, że stanowisko pos. Dębickiego 
nie znalazło aj>ri>iiaty izb usłuwodawcizych 
i że wystąpienie jego  muszę traktować juko 
nieuzasadnione 1 zlośl.we

I*. W l  Zawadzki sądz/ wreszcie, że p. 
marszałek nir będzie nie miał przeciwE.p te­
mu, aby  listy jm wyisze podam? były Jo 
publicznej wiadomości.

poUpisatiy pakt frolitjczuy, którego a  
zupemienietn jest pakt gu.,|i,)dai«z}.

Pakt poiiiyezuy okłada się z 7-iu 
artykułów. CliaraKłerystyezne jest 
cifań użycie tytułu cesarza Etiopii, co 
świadczy o uznaniu przez Jugosławię 
de jurę obecnego stanu prawnego w  
Abisynii. Artykuł pierwszy zawiera  
deklarację życzliwej neutralności, ar 
tykul drugj —  postanowienie o kon 
sullacji w  razie komplikacyj między­
narodowych, zagrażających wspól­
nym interesom jugosłowiańskim i 
włoskim, artykuł trzeci —  formułę 
nieagresji \eziętą z paktu Kelloga. 
czwarty —  zobowiązanie niedopusz 
ezania na terenie własnego krajn do 
akeji, skierowanej przeciwko drugie­
mu kontrahentow i, piąty —  postano 
wienie o rozszerzeniu stosunków gos­
podarczych, opartych na specjalnej 
umowie. zw iązan"j bezpośrednio z 
pakiem politycznym.

Artykuł szósty stwierdza, że pod­
pisane porozumienie nie narusza ist­
niejących jawnych układów, wiążą­
cych oba państwa, artykuł siódmy—  
ustala termin trwania układu na iai 
pięć i przewiduje automatyczne prze 
dłużenie go na rok w  razie niewypo- 
wi.-dziane na li miesięcy przed upły­
wem terminu.

E)o e g z a m in ó w
przygotowuj* doświadczony b. uauca. 
gimn w zaaregie programu nowego 
i dawnego typu gimn. Specjalność: poi 
sLi maiematyaa, fizyka, przyrodtL 
N !.uka solidna. Opłata przystępna. 
Zgłoszenia: do redakcji „Knrjera W i­
leńskiego po godz. 7,30 wiecz. łub  
telefonicznie nr. 4— 84, pokój 45, od  

godz. 11 r«no do 7 wiecz.

P I W A
i LEM G N IA D Y

t j l io SZOPEN

kwiatami i zielenią
O dbyło  się przed pa iu  dniam i w 

Sali Śniadeckich U. S. B. posiedzenie 
delegatów kilikuuastu stow arzyszeń  
kulturalnych W ilna , pod hasłem, po 
danym  w  nągSówikłu. Obesłane w zoro  
v o przez zaproszonych, stanow i dzię 
ki uchwałom  i opracowaniu progra 
mu pracy, ważny etap w tej akcji o- 
raz doniosłe znacze nie nietyliko <iia 
zagadnień estetyki, ale i dla życia 
gosoodarczego  i prestiżu miasta.

Zw ołane p rzez prezydium  Zw iąz­
ku Prop . Tu rystyczn e j Z. W iL ń ,k ie j, 
w  porozum ien iu  ze Zw iązk iem  prac. 
Oli. Kobiet, K om ń ją  Urbanistyc/ną 
Społeczną i Tow arzystw em  O grodni 
c yru, m iało ono na celu sprzęgnąć 
we wspólnym  w ysifku w szystk ie czyn 
n ik i, m ogące sprawę napraw dę i na 
w ie lką  skalę ruszyć z m iejsca.

O co chodzi?
O to. żecza row n e  przez położenie, 

dosto jn ie  pięknu p rzez swe kościo ły
i n iektóre gmachy —  W dno, nosi jesz
czc z ln t w iele p rzykrych  śladów z t-
Tiiedhanhi. w jakie pchnęła je  p izesz-
jo  stuletnia n iewola i ucisk w yją tko  
wy. Obraz ■szpetoty i biedoty, brudu j 
opuszczenia razi jeszcze oczy każde 
po ku lturalnego przechodnia na m nó 
s h fk  ulic na m nóstw ie fasad lub w 
d; .edzińcach; żarów no dom ów dzie
v lętnastow iscznych jak starszyeli i to 
w ła .iiic , n ieraz lam, gdzie  matym  za 
chodem m ożnaby ilokonac w iele  do 
hrego i przeobrazić w idoki tub przy

najm nie j zasłonić starannie to co 
brzydk ie.

Rekord b rzydoty  panoszy się w 
piękny m ongiś śródm ieściu, jak  np. 
na ul. W ileń sk ie j i okolicznych , ołiy 
dnie brudnych i śm ierdzących zaut 
ksch, m ogących  przecie, d z ięk i ma- 
fow n iczym  lin iom  kom pleksów  archi- 
fektonic/nych, stać się pociąga jący­
m i O dpychają  one zam iast tego i aż 
d/iw  bierze, że n iearyjscy ku pcy i 
w łaściciele dom ów  tam tejszych, nie 
rozum ieją w łasnego IiatidlovVego in te­
resu: p rzyc iągan ia  ładnym, w yglądem  
sklepów i ich ca łego  otoczenia.

Za w iele „w sch odu " w  najgorszym  
znaczeniu słowa, t. j. n iech lujstwa!

A le mie tylko tam  dzie je  się źle, 
choć tanu dzieje się najgorzej. U tyski 
wanie na kry zys, brak środków , jest 
w m nóstw ie wypadków  wrykrętem  le ­
nistwa. M agistrat czymi w' tej ch w i­
li. doskonale, że w ięce j nie w d a je  się 
z n im i w persw azje i gdy one zaw i<>d 
ły zmusza i będzie zmuszał, do  po­
rządku. do odnowueuia dom ów , pow o 
łu jąc się na mocną broń  przepisów  i 
pszew idziam -j przez nie egzekucji po 
słuszeń-Jwa. M )żna temu tylko przy- 
kiesnąć, ale nie w olno nam, m iesz­
kańcom W ilna , pozostaw ić całą  robo 
tę Zarządów 5 Miasta. Pow inn iśm y 
wszyscy stanąć do apelu ho jest m nó 
s 'w o  pracy, która w ym aga zbiorowe!5 
go starania.

Jednym 7 najtańszych sposobów  
podnoszenia wyglądu estetycznego d o

m ów, jest ozdabian ie ich kw ia tam i i 
zielenią. Jępt tó zarazcmi jeden ze spo- 
sobow na jła tw ie j m ogących  się stać 
popularny mi w e  w szelk ich  sferach, aż 
po .rajubożs/e. Słuszni? pow iedziano  
na wspom nianym  już zebraniu, że 
choć dobry przykład idzie nieraz i 
winien iść zgóry —  nie jednokrotnie w  
YYiłnic idzie on także z dołu. ze su- 
feryny. Spotykamy takie —  biedniu 
leńk ie —  a przecie, d z ięk i troskiiiw'cj 
re^ce gospodyni, okw iecone prześlicz 
me. Z niiejisea proszę łaskaw ych  c z y ­
teln ików . 'którzy podobne p rzyk łady 
zauważą, podaw ać wiadoan.o.ść o tym 
pod „re fe ren t k w ia tow y " do Kurjera  
WHeaskk-.go; o ile  'możności z całym  
adresem, żashiżonych m ieszkańców. 
Będziemy- .to bacłać i ogłaszać mazwis 
ka w dow oa  uznaima, a pó jdą za tym  
i nagrody pieniężne. P ow róćm y jed ­
nak d o  zrębu zasadniczego tematu.

Zailety pe jzażow e i zabytkow o -ar 
tystycz.ne W iln a  -stanowią źi miło do- 
thodów za pośredniclweiu turystyki; 
źródło jeszcze w ogroumvni stopniu 
iiiewyzyskaiH', a bezporównania baj­
dzie! złohHiajnc niż sobie z tego zda­
jem y sprawę.

P iękno k ra job razow e i arty-śtycz- 
•ne W iln a  m oże ogrom n ie przyciągać, 
ale w k on kur, nc ji z innym i m iasta­
mi, e fekt zaw iedzie  jeśli w szyscy m ie- 
s, kaney naszego ten nu n ie będą do­
statecznie uśw iadom ieni -o powszecli 
nyin ob-zwią/k u walk i z zaniedbywa 
niem  dom ów  i obowiąziku starań o 
ob leczen ie ich w... w uśmiech jarki da 
ją kw ia ty  i zieleń.

L iczne, oszpecone nudne i brudne 
dom y to z łow rog ie  straszaki, k tóre tu- 
Tystów odpychają  i zniechęcają ' do 
pow tórnego przy jazd u  lub do  inama 
w ian ia  innych, aby W iln o  zw iedzić.

A przecież —  przecież i nam się 
coś należy, nam wszystkim  m ieszkań­
com  miasta W ielką siłą jest to, co

, w Mię w nas wciska nieposirzeżenie: 
i nastrój.

Ładne w idok i w  W iln ie  są, raz po 
• raz. n iweczone przez spotykane po 

drodze szpetoty. I  zam iast z wraże- 
nie.m przy jem nym  wraca się do do­
mu „n iew iad om o d laczego ", ale z na 
strojem  przy-krym.

Spróbujm y się p rzespacerow ać n. 
p po u licy  Subocz i okolicznych. Co 
za n ieprawdopodobny smutek i p rzy  
•gnębienie udzie la ją  się stamtąd. A 
tak ła tw o  m ogłoby być inaczej Jesz­
cze jedna p laga : p ło ty  w ileńskie. 
W szędzie, aż po plac Katedralny. Ist 
na mania op ieran ia ich o  p a lik i i pa 
U, a nie o m urow ane fila rk i. W  re­
zultacie chylą się potęgu jąc obraz 
„po lsk ie j b ied y ", choć n iejeden wdaś- 
c .c ie l wcale znów  tak bardzo biedny 
nie jest jak  się przedstaw ia poprzez 
sw oje 'Ogrodzenie.

A taż obok urągają  w zrok ow i 
dom y. znakom ic ie deprezontujące... 
zły gust rosyjsk ich  budow niczych  
X IX  w „  tych prow incjona lnych  par­
taczy, co aż dziw  ile p o tra fili napsuć 
tu, sw em i przeróbkam i budow li s t y ­
low ych  łub stawiann-m now ych; czyn 
svów ek lub „d a cz ". L ed w ie  się w zrok  
? tern upora, wpada ma m itr jakiś o- 
drapany, popękany i by le  jak  osrnaro 
wany

O sobliw ą ohydę w prow adza  roz- 
w ,'elmożnione m alow an ie bram  i 
parkanów  ii l. p. na k o lo r  żółtawo- 
brumatnawy, dosłow nie ob rzyd liw y , 
poprostu  kloaczny.

Przepraszam  mszy czyteln ika , ale 
trzeba w reszcie nazw ać tę praw dę po 
im ieniu , p rędze j się wtedy ze złem 
uporam y.

Ten  sam parkan, p rzem alow any 
na szaro-zielonkaw y, na neutralny ko 
lor, a okryty zielen ią kosztującą gro ­
sze n. p. zielen ią w innej latorośli. —  
przem ien i się wr kom pletn ie inny w i­

dok. M ożna go  uczyn ić  nawet w dzię­
cznym .

W yp ow iad am y w ięc w alkę tym , 
i tym  podobnym  p lagom  W ilna .

Rzuca jm y dzik ie  w ino tak sam o 
aa mury bezolkiennc, odgradza iącc 
1-• sesje i  t. p. W a lczm y z przesądem  
w ykorzystyw anym  przez len iw ych , ż j  
w inna latorośl si»row ad/.a wilgoć. Jest 
to  zupełnie mylne. Pow ołu ją  się w  tej 
m ierze na autorytet tej m iary, i j d y ­
rektora szkoły ogrodn icze j w  W on i?  
—  p. Krausa.

Pog ląd  nasz pop iera  zresztą dośw ia 
dczen ie przeprow adź one od dziesiąt­
ków  lat za granicą —  po ow ych  mia 
etach N iem iec, czy  Anglii, które uczy­
n iono uroczcin i d zięk i ap likacji w in ­
n e j latorośli. Zasłania ona to, ca 
brzydk ie, a jak zdobi równocześn ie, o 
tym  każdy w iln ian in  w ie  lub m oże 
sic przekonać, dzięk i kapita lnym  
efektom , jak ie  daje duża ilość pną­
c/ów w  dziedzińcu n. p. domu K ap i­
tulnego p rzy  ul Zam kow ej b ib  na 
m urach i w ogródku nap rzec i w tea- 
tiu  „L u tn ia 1. Istna, czarów  na bajka 
o p iękn ie.

T a k ie  i tym  podobne przykłady, 
to najlepsza broń  d la  propagandy. 
Mnóżimy- je  usilnie, zachęcajm y w/a 
jem , agitu jm y. W szyscy , a zw łaszcza 
panie w ileńskie. W  ich ręku jest 
k ucz sytuacji. Czyżby- zaw iod ły?  Są 
dzę, że nie. W noszę to między- in, z 
gotow ości, j  jaką organ izacje k o b ie ­
ce W ilna  obesłały- ostatnie nasze ze 
lm in ie  p rzez sw o je  przedstaw icielk i. 
D obrze rokującymi m om entem  była 
też obecność delegatek i  delegatów  
slowarzyszeń  o bardzo różnych  zabar 
w ien iacb  przekonan iow ych  i zakre­
sach pracy. Obok Zw iązku  P racv  
Ob. Kobiet, pp. delegatk i Zw iązku  
Pan  Domu i Nar. Org. Kobiet, obok 
przedstaw icielstwa Instytutu Akcji 
K a to lick ie j delegat ze „S trze lca ",

obok Stów. W łaścic ie l' N ieruchom oś­
ci —  także i T -w a  dla Jlandlu i Prze 
mystu. Obnlk „Rodziny K o le jo w e j"  in 
ne g ,R od zin y" i T -w o  K ra joznaw cze
i tl d. Na razie nie spoaćfc wszystkicu
w yliczyć. W róćm y  do te j sprawy.

Przem ów ien ia  p. w iceprezydenta  
T . Nagurskiego, p rof. M ozołow sk iej, 
p. W ierusz-Kow  alskiej, p. dyr. K rau  
sa (pełne c iekaw ych  w-skazów-ek fa ­
chow ych ) p. Rosiaka i inne nacecho 
wa-ne z.mysły ni organ izacji i energią, 
ipozwalają tuszyć, że sprawa ruszy­
ła m ocno naprzód. Obecność j ośw iad 
czen ia pp. p rzedstaw ic ie li Kurato­
rium  Szkolnego, da ją  pełną nadzieję,
ze akcja zyska rozleg le  poparcie 7.e 
strony nauczycielstw-a k tóre  będzie 
potęgą w  tej m ierze, gdy przez d z iec i 
szkolne p rzem ów i prośba do matek, 
pań domu, dyspozytorek  okien, bal­
konów  w ileńsk ich  WiSfżędzie tam  
(um aw iam y się!) od tr j w iosny, od 
zaraz, od jutra, będą zasiane i posa­
dzone kw ia ty.

Nasturcje, pelargon ie, petunie, i 
w y inne, a w szystk ie czarow ns, u śmie 
chy ju trzejszego W iln a  —  p o ja w ia j­
cie się. —  P rzyk ład  idzie  i z dołu  i r  
góry. Przypom n ijm y sobie w zo row o  
okw iecany co roku gm ach Magistratu 
p rzy  D om in ikańsk iej —  p rzyp om n ij­
m y skrom niejsze budynki. Jakż? n. p. 
zdobi siwymi kw iatam i małą, ciasną 
u licę Gaona okw iecony dom  urzędu 
po licy jnego. S tw arza jm y w  te j m ie­
rze konkurencję Tow arzystw , rozdzie  
lim y  m iędzy  nie op iekę nad dzielni 
eam i. Stw-arzajmy konkursy i na-gro 
dv. Pop iera jm y  biuro m iędzystow  
T>ys7eniowej de legacji dla spra 
ukw iecenia przy Zw iązku  P  T u rvs ł 

_c/nej, M ick iew icza  32 Zgłasza jm y s?* 
po rady do T-w a O grodn iczego  i Śzk a 
ły O grodn iczej na Sołtaniszkach. Szy­
k u jm y skrzynki i nasiona od jutra: 
W szyscy  do apelu! M. Morelowsk*



„k i k j l r  w i l e ń s k i - .'(> m . i

r in yk i  niniejszy piorą jednego z
33 imżytierów rolnikuw, którzy nie 

yjpwmo iauniościU w  n js rm : piśmie 

ośv-iad^«.enio w  sprawie -u-ręanizacii 
■ i»u to K <  na naszym toruni : w  zv. ą i- 
-jcu z ustąpieniem gen. Żełigowskiego z 
Zarządu Izby holniczej jesi szrzegól- 
nie charakterystyczny, gdy i  m^że być 

traktowany, jako obszerniejsza już mo 

tyw acja stanowiska zajętego przez tę 

•pupę rolniczą. Kod.

1'^tąpienie gen Że ligow sk iego  z 
.urządu W ileń sk ie j Izlbj R o ln icze j ud 

iailo s ię  szerok im  uchem wśród roln i 
c iw a  Ziem  Półncono-Wischodnitc.i, e 
c zym  św iadczą raz poraź ukazujące 
.się w' prasie iis ty  o tw arte w  te j spra 
w ie  G łosy te -nabieraja tym  w iększej 
wagi, że  nasze społeczeństwo ro ln icze 
za zw ycza j b iern ie poddaje się t-kspe 
'ym entom  doikuny wauym na jego  or 
gan izm ie p rzez n iepow ołanych  opie 
kunów. i  „d z ia łaozów ". Fak ty  jaw ne 
g o  protestu zdarza ją  się ty lko  w wy 
Stadkach gdy w  grę  w chodzą już naj- 
ży wonniejsze i na jbardzie j podstawo 
w e m terpsy roln ictwa. Tu też na leży  
& akać p rzyczyn  m asow ego  sprzec i­
wu w ob ec  sytuacji, k tó ra  u iiicinożli- 
ł i  genera łow i Żeligowskiem u konty- 
nuow am e p racy  w sam orządzie roi 
n iczym

R oln ictw o —  na teren ie woj. pół 
nocno - wscnodnich jesi n iem al wy 
łączną dziedziną  ak tyw n ej dzia ła lno 
Sc gospodarcze j. W iem y  w szyscy jak. 
bardzo  słaiba jest ta aktyw ność i jak 
n ik ły  —  w s-tosumikiu d o  innych d z ie l 
i . ic —  jest je j  e fek t gospodarczy. U tar 
t -m szlak iem  przyp isu jem y w szystkie 
n iedom agan ia  ckonoaniczne p rzy ro ­
dzie. skutkom w ojny, k ryzysow i i td 
Fodsw iacam ie jednak każdy rolniil 
« żu je, że źród ło  zła nie leży w  zaw 
&ZP m ożliw ych  do  p rzezw yciężen ia  
przeszkodach  natury gospodarcze j—  
lecz w  rozb iciu  i  wzajemnym zjada­
n iu się jednostek i grup społecznych 
w  pogon i za m irażem  „w p ły w ó w '1,
,_sianowisk“  i  „znaczen ia ". Stąd pły­
n ie nieustanne rozpo litykow an i! i ko  
panie dołków , k tóre sprow adza się w 
rezu ltacie d o  często niesw iadom ego 
n aw et —  wspólnego kopania wielflcie 
go  dołu  dla gospodarczo - spoleczn  -j 
p rzyszłości naszych ziem.

N ie p ragnę tu w ysuw ać zarzutów 
p iz e c iw  Ludziom  —  tym  u m ie j zaś 
jw zec iw  m asie ro ln iczej, która rozu  
n iie najczęściej fa ta lne Skutki p a rty j 
no personalnych  rozgryw ek . Pragnę 
jed yn ie  stw ierdzić , że atm osfera w 
stoaumkaeh społeczno - ro ln iczych  
. sd dziś n iezdrow a i w na jm n ie jszym  

Ttopniu nie p rzyczyn ia  się do  poprą  
W itn ia  bytu  i z jednoczen ia  naszego 
ro ln ictw a . Praca społeczno - -rolnicza 
vk tych warunkach sta je się nudzwy- 
c z s f trudna, a w najszerszych  masach 
ludności budzi n iechęć do  wszelkich  
tw órczych  poczynań. T o  też ustąpię 
n ie  gen. Że ligow sk iego  z władz samo 
rządu  ro ln iczego  n iew ątp liw ie  sym bo 
iizu je  stanow isko ro ln ika  —  ideow ­
ca, tktóry w skrępow an ej i dusznej at 
n-osier-ze w alk i p o lityczn e j tie czu je 
ćuł»rze i usuwa od czynnego w n iej 
udziału.

TyJe o znaczen iu  sam ego faktu  
ustąpien ia gen. Ż e ligow sk iego  jako  
p rzedstaw ic ie la  społeczeństw a roln i 
czego.

N ie bez znaczenia jest jednak 
fakt, że w konkretnym  w ypadku cho 
dzi w łaśnie o gen. Ż e ligow s l iego.

K im  jest d la  W iln a  i Z iem i W ileń  
sk le j gen. Że ligow sk i m e potrzebu ję 
wyjaśn iać, gdyż odpow iedz na to py  
lan ie  leży  w  sercu każdego  Polaka. 
P ragnę lu  jednak podkreślić, że  w 
społeczeństw ie naszym  sym bolizu je 
(»n  n ie ty lko  postać bohatera z w alk
0 n iepod ległość —  re lik w ię  —  prze 
chow ywuną wśród pam iątek history 
cznego w czora j -—  lecz. sym bo lizu je
1 ówniez gospodarczo - społeczne dziś 
i ju tro  naszego ro ln ictw a.

M etoda rozum owania tutejszego 
r.hłopa jest n ieskom plikow ana; gen. 
Ż e ligow sk i —  to w jego  oczach jeden 
/ pogrom ców  arm ii zaborczej —  to 
sw ó j, z naszej ziem i zrodzony c z ło ­
w iek , zrośnięty z m yślam i, troskam i 
i dążen iam i nas wszystkich  —  w alczą  
c y  o  przyszłość Z iem  Północno - 
W schodn ich  zarów no orężn ie, jak 
kłowągn i czynem . K rótko  m ów iąc —  
Żeligow sk i —  w  umyśle n iejednego 
c ichego Polaka, B iałorusina czy na­
w et L itw in a  w naszych  w oiew ódz- 
Iw ach  — to Polska w ielka, potężna i

ch ce  zdać egzemina
dc I-ej klasy gimnazjum

już teraz wmian rozpocząć pracę, 
óolidnie, gruntownie i skutecznie, oraz 
tanio uczy w  grupach i jiojedyńczo 
<łosw ukIc’ »ny nauczyciel i komą/ety. 
tor. Z g ło s z e n ia : do redakcji „Kuriera  
W ile ń s k ie g o 1' po godz. 7,.‘!0 wiecz. lub  

t e le fo n ic z n i ' <nr Ib— 09, poik. 4-5 w 
godzina Ji od 11 T a n o  d<i 7 wiecz. 

Iło  -iauki g ru p o w e j należy się zgła&zać 
zawczasu.

dbała o los wszystkich sw ych  obyyr-a 
le li bez różn icy języka czy  sztucznie 
wznoszonych  zapór narodowościo- 
w ych.

T o  też gdy społeczeństwo roh iicze 
w spontanicznym  odruchu zam an ife­
stow ało  sw e uczucia przyw iązan ia  do 
gen. Że ligow sk iego  i  żalu z powodu 
jego  ustąpienia z Zarządu W ileńsk ie j 
Izb y  R o ln icze j —  nie ulega d la  mnie 
w ątp liw ości, ze w gran iczących  o m ie 
dzę ośrodkach n ienaw iści do w szysi 
k iego  co  polsk ie —  tenże fa k i kometn 
tow any by ł żyw o  i radośnie.

D latego też raz jeszcze pragnę pod 
kreślić, /.e ci, k tórzy  celow o, lub na 
w et n ieśw iadom ie stw arza ją  atm osfc 
rę un iem ożliw ia jącą realna pracę nad 
podniesien iem  ro ln ictw a  jednostkom  
ideow ym , a b.Lskim umysłem i ser 
ccm naszemu społeczeństwu —  w yka

| żu ją  aihsoiutne n iezrozum ien ie jego  
potrzeb i źle służą sp raw ie  po lsk ie j 
na Z iem iach  Północno - W schodnich.

D m ysłow ość ro ln ika jest jasna, 
prosta i bezkom prom isow a, dzn ki wa 
lunikom sw ej pracy ro ln ik  najbardzie j 
m oże zachow ał dawną rycerskość w 
poshjjp.onFa.tmi.

T o  też ob jaw y niezrozum ienia psy­
ch ik i ro ln iczej i chęć wciągania je j 
do zaku lisow ych  walk o  w p ływ y  — ' 
pozw o lę  sobie w ytłum aczyć słowam i 
własnymi tak często wspom inanego 
lu  gen Żeligow sk iego : „...n ie znam c 
życia naszej wsi i d latego zawsze ją 
bagatelizu jem y. T ę  wadę odziedziczy­
liśm y od przeszłych  pokoleń  i zapom  
n ieliśm y o cen ie, jaką nasza historia 
musiała za n ią  zapłacić w  latach 163L  
1 8 4 8 , 18(53".

Eugeniusz Mc jur.

Powoli przesla?eMy h\■*i  
szczurem! lądowymi

Prerr er H yóebaradu, m aharadża s,r Kischen Pershad , jest bardzo popularny dzięki sw ej dobroczynnej działalności. 
Na zdjęciu —  popularny filantrop rzuca p ieniądze d z.ee .om podczas przejażdżki sam ochodowej.

„h u r je r  W arszaw sk i" zamieszcza 
laką, łechcącą naszą narodow ą ambic 
ję, korespondencję-

W  końcu lutego i w początkach 
marca, pasażerowie okrętów, od stro­
ny Atlantyku wchodzących na wody 
angielskie, ogląda li niejednokrotnie 
smukły, ścigły okręt wojenny, uwija­
jący się między sienną „latarnią burz" 
—  Eddystone i wyspami Scitty.

Sylwetą podobny nieco dc brytyj­
skiego krążownika „Leander" —  taki 
sam jeden gruby komin i piętrowo 
ustawione działa —  wzbudzał ogólne 
zainteresowanie. Wiele osób nie mo­
gło rozpoznać jego p.zynaleiności...

▲i wreszcie prasa angielska przy­
niosła wieść: „Polski konfrtorpedo-
wiee „Grom" —  2.150 ton —  odbywa 
pomyślnie próby". A  potem: „Próby 
polskiego konirtoipedowca, zbudowa­
nego w stoczni J. S. White w Cowes, 
aoDiegają pomyślnie końca. Okręt 
przewyższył pokładane w nim nadzie­
je. W  próbach bierze udział polska ko 
misja nadzorcza pod przewodnictwem 
kmclra inż. Rymszewicza, oraz odbior 
cza, której przewodniczy kmdr.-por. 
Sreyer.

„Polonia" londyńska, a także i

ziomkowie nasi, rozsiani zrzjóka po 
Zjednoczonym Kióiestwie —  z dumą 
czytają te wzmianki. Nareszcie mówi 
się tu i pisze o Polsce inaczej, niż do 
tychczas. Mówi się i pisze z szacun­
kiem i zainteresowaniem. To już nie 
/akb podrzędny kraj w którym panują 
epidemie i niepokoje, ale państwo 
świadome swego znaczenia mledzyna 
roaowego, sko.o takie okręty buduje.

Nie ma w tym wcale przesady. Je 
zen Mussolini powiedział, że „mary­
narka wojenna określa hierarchię państ 
wa i wartość narodu właśnie w czasie 
pokoju", —  to prawda ta znana była 
w Anglii już od dawna. Kto był na 
uroczystości wodowania „Gromu" lub 
siostrzanej „Błyskawicy", ten wie, jak 
zasadniczo zmieniły się poglądy Angli 
ków na Polskę w tym właśnie okresie. 
Jak wzrosło zainteresowanie!... Żaden 
odczyt, żadne wydawnictwo książko­
we, żaden inny sposób, propagandy 
nie oddziałał tu tak skutecznie jak 
budowa tych dwu okrętów wojennych.

1 tutaj p rzychodzi m yśl m im ow o l­
na: o Leż ta propaganda była leps/a. 
gdyby tak Polska m iała sw ój udział 
w b lokadzie hiszpańskiej. P isaliśm y o 
tym  przed dw om a tygodn iam i.

Tragiczne skutki wywrócenia się lodzi
5 osób utonęło

Na jeziorze Kazuńsklm pod Warsza­
wą wywróciła się onegdaf łódź, nałado 
wana deskami, skutkiem czego znajdują 
cy się w niej gospodarze z kazania Nie 
mieckiego, 28-letni Edward Szlejchert i

26-letnl Czesław Wucht, gospodarz z O 
kunina, Stanisław Turcryński oraz kupcy 
z Nowego Dworu, Moszek Szumiński i 
Jankiel Iwan —  utonęli.

Zwłoki topielców wydobyto.

Kwtekow' dokonano transfuzji t ;rwl
Dzięki zabiegom  lekarzy, przebyw ają  

cy  na kuracji w szDifalu na Czystem  w  
W arszaw ie M atejasz Kw iek, baron cyga  
nów, jeszcze  ży je . Kw iekow i dokonano  
transtuz|i krwi. Stan Kw ieka jednak jest 
nadal Deznadziejny

Przez całą noc przy fozu Kwifcka czu

wa najDliższa rodzina, kfóra i obecn ie  
nu opuszcza chorego, Przed szpitalem  
na Czysłem  grom adzą się grupy cyga­
nów, krewnych i znajom ych barona. —  
W śród nich znajdują się przybyli woza 
mi z dalszych, okolic.

\le m ety lko  nasza flo ta  w ojenna 
rozbudowuje się, choć oczyw iście nie 
w  tym  tem pie, jak ie  chcia łoby się w 
d/ieć. Rów nież flo ta  handlowa staje 
coraz pew n iej na morzu. „G azeta Po l 
s-ka" przynosi in teresujący zarys jed 
n tj z najpow ażn iejszych  naszyc-li pla 
ców ek  m orskich, jaką jest bezw ąłp le- 
n ia lin ja Gdynia —  Am eryka. O to 
jts t krótka h istoria działalności tego 
tow arzystw a:

Przed kilku laty towarzystwo żegw  
go we Lfnfa Gdynia —  Ameryka roz­
poczęła pracę trzema dość już wysł» 
zonymf, parę bander pamiętającymi, 
parowcami: S/S „Pcionia", 2 S „Koś­
ciuszko" i S-S „Pułaski". Kursowały 
one na linii Gdynia —  Kopennaga —  
Halna! —  Nowy York i z powrotem, 
zużywając na je'den tejs dość sporo 
czasu, ciesząc się jednak wzrastającą 
popularnością i niesłabnącym zaufa- 
niem ze strony zarówno polskiej kra 
jowej, jak i poisko-amerykańskiej pub 
llcznoścl. Z konieczności jednak okrę 
ty te nft znajdowały stale wystarcza­
jącego zatrudnienia, zwłaszcza od 
cnwili pogłębienia się kryzysu i nie­
ma- całkowitego zniknięcia emigracji 
do Ameryki Północnej. Dia lepszego 
więc wykorzystania tonażu —  ruch* 
we przedsiębioisiwo wpadło na po­
mysł organizowania w okresie ielnim 
wycieczek morskich, które w krótkim 
czasie zdobyły sobie olbrzymia po­
pularność wśród puoikzności, a rowa 
rzysrwu okrętowemu nie tylko osaczę 
dziły dodatkowych strat na nieużytecz 
nym postoju statków, lecz p.zysporzy 
ty nawef pokaźnych dochodów.

Wycieczki turystyczne —  o ile roi 
wiązały zagadnienie pełnego zatrud­
nienia tonażu w okresie sezonu, będą 
cego jednocześnie „sezonem" w ru­
chu pizez północny Atlantyk —  o tyle 
pozostawiły otwartą kwestię należyte 
go wykorzystania tonażu w okrasie zi 
mowym. Ruchliwe przedsiębiorstwo 
organizuje więc linię palestyńską, ma 
jącą zapewniony dość równoległe roz 
kład przewozów, głównie pasażers­
kich, przez cały rok. Najpierw S S „Po 
lonia", później i S S „Kościuszko" z 
pożytkiem pracują na tej nowej iinti 
z Konstancy do Haify i Jatty Problem 
zatrudnienia tonażu jest właściwie już 
rozwiązany. Linia myśli jednak zaw­
czasu o jego odnowieniu i nie tyiko 
o zachowaniu, lecz o wzm&ieniu kon 
kureiicyjności.

Plotę GAL-u wzoógacają więc dwa 
nowe motorowce „Piłsudski" i , Bato­
ry", wstępnym bojem zdobywające sc 
bie popularność i uznanie dotychcza 
sowych pasażerów naszych parowców 
oraz licznych rzesz pasażerów obco­
krajowych, rc-krutując/ch się głównie 
spoSród obywateli państw skandynaw­
skich i bałtyckich oraz spośród ich 
północno-amerykańskiej emigracji.

Nowoczesne, konkurencyjne pod 
wszystkimi względami, motorowce roz 
poczęły zresztą piacę swą na Bałty­
ku i Atlantyku w sam czai, bo oto Li 
nia zaczyna odczuwać... niemalże brak 
tonażu. S/S „Pułaski" inauguruje linię 
do Rio de Janeiro i Buenos-Aires, gió  
wnie emigracyjną i towarową, a w 
ślad za nim przechodzi na nią z Unii 
palestyńskiej i S/S „Pułaski". Na prze 
łomie la* 1936 i 1937 G. A. L. zmu­
szony jest wynająć dwa zagraniczne 
statki towarowe na czwartą linię (towa 
rową] do N Yorku i portów Zatoki 
Meksykańskiej.
Dlaczego leniu w łaśnie tow arzyst­

w u  pośw ięcam y dzi.ś ty le  m iejsca? 
D latego, że Tow arzystw o  „G dyn ia  —  
Am ery.ka" buduje dziś w  Anglii i Da 
nii dw a nowoczesne transatlantyk i, 
przeznaczone dla lin ii pułudniowo-a- 
nu rykańskn j.

Bandera polska coraz dum n iej po 
w iew a po bezkresach m órz. Przesta­
jem y być szczuram i lądow ym i

Ust.

Sztuka robienia zakupów
W  w ielk ich  m iastach Zachodu, 

gdzie wszystkie p rzedm ioty  codzjen- 
nega nżyfku  scentra lizow ane są w 
w ieD ic li m agazynach tow arow ych , 
rpraw.i zakupów  dla pań domu nie 
p izedstaw ia  się bynajmniej- łatw o. W i 
zyta w  jednym  z m agazynów  —  ko lo  
sów , gdzie odległości pom iędzy je d ­
n ym  oddziałem  a drugim  są ogrom ne, 
■jest nader męcząca, a ogrom ny w y ­
bór i rozm aitość ga-tmmów wym aga 
ją  od gospodyni praktycznosci i umie 
jętności kupowania.

W  Am eryce, kraju  norm  nauko­
w ych  stosowanych w e wszystkich  
dziedzinach życia, za jęto się ostatnio 
sprawą „shopp ingh i". Jak > rzecz naj 
Ważnrejsęą wysunięto w alkę ze -zmę 
eztn iem  w  czasie dokonyw an ia  zaku 
po w. Dr. Jerorne Srhattner, sto jący 
n i cze le  „Beauty Associatiom o f A- 
m erica ", u ło ży ł nerwy kodeks rad i 

w skazów ek zachowania się w czasie 
„schoppingu“ . Jako pierwsizy punkt 
swego kodeksu postaw ił dr. Sehattner 
używanie do spacerów  p o  w ie lk ich  
m agazynach w ygodn ego  obuw ia i n ie

w kładanie now ej pa-ry bucików7 na­
tychm iast na nogi. Następnie o g .o m  
i.y naciek Hadz-ie lekarz am erykański 
r.a nieumaw iame się z p rzy jac ió łka ­
mi, gdy się idzie po zakupy , n ie ma 
bow iem  nic bardziej, m ęczącego, —  
jego  zdaniem  —  jak „sh op p in g " w  
tewar/.yst-wie kilku osób, z k tórych  
każdą interesują imne rzeczy, a pozo  
stałe lowarzysziki muszą tracić c za i 
i eneńgię na pom aganie w dokonywa 
niu wyboru now ego kapelusza, p rzy  
nnerzaniu rękaw iczek i t. p. Ponad 
to, aby uńikmitć .zbędnego błądzenia 
po całym  m agazynie, należy u łożyć 
przed w yjściem  z dom u dokładną li 
się przedm iotów , (które m am y kupić 
Paczek nie należy nosić ty lko  w jed 
nym  reku, ale umir ję-bme rozłożyć cię 
zur na obie.

Źle jest także kupować zbyt w ie le  
jednego dnia, lepiyj częściej a -mniej 
r/e czy od  razu, Dr. Sehattner tw ie r  
dzi, ż 3 parnie, które zastosują się do 
jego  wskazówek, nie będą odczu-wały7 
/meczenia i nabiorą w id lk ic j w p raw y 
w trudnej sztuce robienia zakupów .

M . C

Za n u te  listy
W łaścic ie l sklepu © rzy ul M iodo  

w e j 21, w W arszaw ie  E Rosen o trzy ­
m ał n ieo fraakow an y list nadany z 
Grodna Po otwarciu  listu Rosen po­
czuł mdłości. Z kolei list w zią ł do  rę­
ki pom ocn ik  kupca, którem u również 
zrob ito  aię n iedobrze. Po  trzecli godzi 
nach schowany w szufladzie biurka 
list w yjęła  ekspedientka i dostała tor- 
sj:. (J wypadku zaw iadom iono N i l

kom . P  P. L ist poddano badanimp 
biegłych.

T ak i sam list o trzym ał poza t y j  
kupiec R irs l-in  (M iodow a 11), k tó r7 
zachorow ał również z ob jaw am i z 
trucia.

W  obu lid ach  zna jdow ały się ni 
w ie lk ie kartki papieru, na k tóry  
by ły  wypisane w żargon ie hasła a 
sem ickie.

Napad na reo, Merwina
W  W arszaw ie dokonano nepadu na 

red. dr. Berfolda M erwina, majora w st. 
spoczynku.

G d y  po 8-e, rano dr Merwm, ocze  
kiwel na tramwa! na pl W ilsona, naoadt 
na niego jakiś osobnik i zadał mu kasie 
tern dw ie g łęb ok ie  rany czoła. Dr. M er 
win powali4 napastnika na ziem ie i roz­
broił go.

W  szpitalu Ujazdowskim  dokąd red. 
M erwina przew iozło pogotow ie, doko­
nano zaszycia ran na -czole

Napastnika Łądzynskiego , b. oficera  
armii rosyjskiej, odprow adzono do 2ó
— u t i l  M M a a m a a M a a f a i  m  m  M

kom. P. P.
Tto tego napadu —  jak nas 

ją  —  przedstawia się następująco:
Przed kilkunastu m iesiącam i red. 

win był w framweju świadkiem , jak 
tizyński obraził chorego podoficera  
mundurze, udającego się do szpitala 
raz wyraził się obelżyw ie o mundurz 
polskim Red. M erwin w ezw ał podoficer 
ra, aby wylegitymował C-.ego osobni 
i zam eldow ał o obrazie w swoim pu 
co się tez stało. Lądzyhski natomiast 
nat za wskazane zareagować w  lor 
napadu z kastetem w ręku

Nowy wotewedst 
lwowski

Dowiadujemy się, że  na stanowisko 
w ojew ody iwowsKiego ma byc m iarow a  
ny pc ustąpieniu woj. Beliny-Prażmow- 
skiego dotychczasowy woj. łam opolsk. 
p. Bifyk.

Wofciech Weiss — laureate 
Państwoweji Nagrody 

Plastycznej

W i o s n a !
Nowy kapolusz z f. d / U e & u L :  - / s k

Odzr&ka dziennikarzy 
H, P.

Mi-n. S-pra-w W ew nętrznych  udzie 
,iło  Lw lą/.ika-wi Dzi-mmijkurzy R P. po 
zwoteuie na ustanow ienie i u żyw anie 
odznaki w  kszta łcie ta rczy z metalu 
b ia łego oksydowaaiego. Na tle em alii 
b ia ło -czerw onej w idn ie je  sym bo licz­
ne p io ro  gęsie z metalu oksydow ane­
go. W  okół em alii napis: „Z-wiazek 
D zienn ikarzy R P  "  i zarys stronni 
c y  gazetow ej. Na odw rocie -numer ko­
le jn y  i nazw a miasta będącego siedzi­
bą Syndykatu  D zien ikarzy. Odznaka 
m oże być używana jako  odznaka 
('z ' mkowslka do noszenia w klapie 
ubiania zgodnie z regulam inem  od­
znaki Zw iązku  D zienn ikarzy R. P,

„Mtotiy las“ we Francji
Jak słychać, wkrótce ma być w y  

św i dlany we F rancji „M iod y  las", o 
snuty na tle -sztuki J. A. Hertza. F ilm  
będzie wyśw ietlany w  dwóch w er­
sjach —  w polskiej i francuskiej.

W o jc ie ch  W e iss , p ro rekto r Akadem i 
Sztuk P ięknych  w K rako w ie , któ ry  za 
le tn ią  n ie za le żn ą , w yb itną i na n a jw yż­
szym  po zio m ie  utrzym aną tw órczość ma 
la rską o irzym at na m ocy a e c y z j i .- s ą d  
kon ku rsow eg o  Państw ow ą N ag ro o ę Plas­

tyczną za rok 1937

SnaM już przytfeci;
W szystko już zapow iada wiosnę 

Św ieżo spadły śnieg znikł Dredkc 
wpływem  słońca i deszczu Je j 
ukazaniem się z 
łach ziemi p .zyleci 
w polu można sły 
Za skowronkiem  
dniach szpcki. 
domki i wesoto pog»v

Nie znamy życia
naszeg wsi
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OLrazKi przedświąteczne
Ś i ł i ń s ^ / e  p r z y f g o d g

Są jeszcze szc/eśliwcy na wsi, k ió  
lj-y chociaż raz otkoio W iclkiejnoc-y 
m ogą zakłuć „p  inthfika”  własife j ho 
■do w ii. W ielka  to uciecha w rodzinie, 
a zw łaszcza (Ha dzieci go-aptiditrn. 
czyhających przede w cęw lk in i na pę 
cherz, który jest p-odohiiy {to bulona 
l  miasta.

Sposób bicia św iń na wsi godny 
jtst irwagi, gdy/, m ija się ca łkow icie  
z techniką rzeźn ictwa.

W idzia łem  Mk-ie ob ri/ k i. gospo­
darz p rzy pom ocy synów, córek i żo ­
ny p rzew róc ił k ibana" i pchnął n ó­
z i m w okolicę serca, lecz chybił. Świ 
nia w yrw ała  s-ę z rąk. . . d u s ic ie l i i  
b iega ła  z nożem po podw órku  Po 
d łu g ie j gon itw ie udało się schwytać 
oszalałą z bólu świnię, wówczas dobi 
to ją  kobuni i siekierą

Inny obrazek: gospodarz po robi 
cm  w ieprza nożem , siadł na nim. ni 
ty  ,na koniu i n. j.sjpdfc-ojniej w świe 
< ie zaczyna skubać szczecinę. Augic 
w ',('])>■/ zrywa się na rów ne nogi i 
p i/c razem  z gospodarzem  do ch le­
bni. Tam  dobito 
s siekiera.

szso lnego  tow arzystwa p rzy ja c ió ł | czać. M ały Jurek poczyna skubać pal
zw ierząt. N ie  -wstydzę się tego, bo
parszyw a ow ca wszędzie się znajdzie. 
W idoczn ie  słowa m oje tra fiły  jak 
ziarno nie na glebę, lecz na kam ień.

N iza jutrz m ieliśm y ,,.śvvięto“  w- 
szkole. Uwoln ien ie ptaka z n iew oli.

B E Z ŚW IE C O N E G O .

Skorbueiany m ają do para fii 12 
km . (do Starych T rok ), św ięc ić  p rzy ­
jeżdża ksiądz proboszcz w  W ielką  So  
botę. P lim iętam  'w ypadek z :ub. r. 
auż od rana grom adzą  się ludzie 
(z w łuszczą dzieci) p rzed  m iejscową 
kapńezlką z koszę czka mi w oczek iw a­
niu nu tksiędża. Głód poczyna uóku-

cami ch leb w kobiałce. T o  sam o czy 
ni jego  oąsiad, Sta.sick Po  chw ili do  
b ra li się d o  ja jek, do masła j t. d., a 
ż>. w kobiałce b y ło  n ie  w ie le  więc..

—  Ksiądz jedzie! k rzyk n ą ł (ktoś 
2 tłumu.

Chłopcy pob ieg li czym  prędzej do 
chaty ,po  prooukty. W szystko bow iem  
co  m ieli, spoczyw ało  już... w- brzusz­
kach.

Zanim  jednak zdążyli wrócić, 
ksiądz już odjęciu ił.

Jurek i Staś zostali bez św ięcone­
go.

Rodzice ieli leż.
i. Ilopko.

Pan Prezydent ojcem chrzestnym 11 go syna 
wieśndka z  paw. dzisnieńskiego

Jan irc im ion ek  zo wsi M azuryno, 
pow  dzisuieńsikiego, w łaściciel .‘i ha 
gruntu i o jc iec jodynastu synów , 
wniósł do P. Prezydenta Ił. P. prośbę 
o wyrażciiiie z.gody na wpisanie go do 
ksiąg m etrykalnych  chrztu  syna, k tó ­
remu pragnie nadać im ię Igtnacy. 
Obecnie K ancelaria  Cyw ilna pow iado

m iła o jca chrześniaka, że P  Prezy- 
/ydent zgod z ił się na wpisanie go do 
Ł siąg m etrykalnych  ja k o  o jca  chrzest 
mego i jednocześn ie została przesłana 
książeczka wkładkow a* PKO . na któ­
ra w płacona została d la  chrześniaka 
kwota zł. 50.

Smcrgonte Turmont

Rabidranath Tagoie, słynny pisarz hin­
duski loói-y liczy dzisiaj 76 iai, udaje się 
na odczyt w uniwersytecie w Kalkucie. 
— w i m — — - — ~***— wiarami nron

i p r  ' n r i M o w a :  ś c l ł l a l

rów nież drągam i

350 zawiedzionych rolników

P R E Z E N T  \  V Ś W IĘ T A .

Zw ycza j dawania prezen tów  na 
św ięta dła nauczycieli w iejsk ich  m i­
nął już daw no i chwała B ogu ’ Zresztą 
na ten ciekaw y temat skreślę kiedyś j 
6pecjabiv artykulik . Dzisiaj chcę Iu • 
nadm ien ić o  prezonei? św iątecznym , 

jakim  chciał m ię obdarzyć m ój uczeń 
.Wacław J.

P o  ob iedzie , już o zm ierzchu sly
fezę pukanie do pokoju  O tw ieram  i J

W iadom o, przed świętem każdy chce  
zarobić. Go-ów ki więc brak. Jednemu 
trzeba kupie mątu na butki, a druąi zb ie  
■a grosze na chleb. N aachodzi wiosna, 
na św iecie robi się w eselej, ale przed­
nówek nie żartuje i przyprawia o zmarł 
wienia. ' Rak jest sporo, ale o zarobki 
trudno.

Aż niedawno pos :ia po pow iecie wi 
lajskim radosna w ieść: b ęaą  w ycinać drze  
wo w państwowym lesie. Daleko wpraw  
dzie  w pow iecie  m ołodeczańskim , ale  
ludzi trzeba duzo i może jechać, kto 
cnce.

Gm iny og*osiły przez soltysow : $0

rze, można b ęd zie  zarobić dziennie kil | trudnić się cały  dzień. Żiem ia umarźiiięfa,

w id z ę  ucznia, t r z y m a ją c e g o  c o ś  p u d  l &r od metra sześć., tylko ściąć i oezyś-
pachą.

Ja, ja, tu... panu przyn iosłem  i 
na święta. . kuropatkę >

1 rzeczyw iście  w yciągnął z pod 
m arynarki zw iązaną kuropatwę.

—  Skąd ją masz?
Złapałem  na sitowiu.

D ługo trwała rozm ow a m oja 
„kłusovwi»dkie«3t*, w  dodatku m oim  
uc/uicm. k tó ry  nula brnie... należy u o

cić z sęków Jeżeli się pooracuje szcze

P I A S E C K I E G O
czekolady twarde, mleczne, deserowa 
i nadziewane oraz wielki wybór kar- 
melKów, to prawdziwa skarbnica roz- 

koszy smakowych

3-ietni obywatel po!ski wydalony z granic Czechosłowacji

ka zł —  staiczy na skromne życie i do  
Ouinu można b ęd zie  przyw ieźć kilkanaś 
cie ,s m oże nawet kilkadziesiąt złotych.

W ieśniacy poczęli ostrzyć siekiery i 
piły.

Z zapadt/ch wiosek ruszyła biedota  
na wyrąb lasu. Jechali i szli do  W ilejki. 
3b0 chłopów  w łap ciach4, i szarych sier 
mięgach uzbrojonych w lopory wypełni 
ło  pociąg odchodzący do M otodeczna. 
Tw arze wychudzone,* ogorzałe  od zimo 
wych w.atrów, lub b lade i anem iczne, 
rozw eselały się na myśl o zarobku.

W ysiedli w Kraśnem, szli kilka kilo­
metrów od stacji, rozlokowali się w  pob  
lifkich w ioskach. Zajadali chleb z w ęzeł 
ków , zam ożniejsi mieli po kęsku słoni­
ny. 5zykow ali się do pracy...

A ż tu nagle spadla w iadom ość, za 
metr sześcienny będą p łacić po 1 zt. 30 
gr., ale karcze trzeba w ykooyw ać. Każdy  
odiazu  w ykom binow ał,że przy takich 
Warunkach nie zarobi sobie nawet na 
posiłek fjc co innego ściąć d rzew c, od  
rąoać od pnia sęki, a całkiem  inna rzecz  
—  w ykopać pień. D rzew u yru u e dąb, 
osina, ł^rzoza, świerk —  ło i sprawa bar 
d zo  trudna. Nad -ednym karczem można

trudno kopać. W szyscy posmutnieli.
Poczęli targować się z inrymerem , 

złożyli się nawet na telefon do starosty, 
ale nic nie wskórali.

Pracować nie ma sensu, trzeba wra­
cać d c chaty. Kto miał parę g ioszy, ku 
pił na stacji bilet, leszta czepiata się po 
ciągu, lub szła pieszo, przeciętnie po 50 
Kim. W  M oło d eczn ie  policja odrywała  

j od w agonów  jadących na gapę, ale pro 
tokułów  nie -robiła, bo m usiałaby ich na 
pisać b. dużo.

W idziałem  ich na stacji w W ile jce, 
a potem spotykałem  na dtodze do Ko­
towicz

Zaczepiłem  jednego. Ma siedem naś­
cie  lat, mieszka we wsi Cyncew iczach. 
O p ow ied zia ł mi catą historię Z C ynce-  
wicz w yruszyło na wyrąb lasu ponad 30 I 
chłobów . Byli starzy, w sile w ieku i tacy 
jak on.

Na twarzy było  w idać zn .ęczenie, o- 
czy miał poakrążone, a usta i policzki 
spieczone wiatrem.

Pożegnałem  go. Drogą szli inni. Krok 
mieli o ciężały , za pasem sterczały sie­
kiery, na plecach dźw igali w ęzełki. —  
Święta dla nich będą niew esołe.

Witold Rodziewicz.

—  Zbrodnia czy samobójstwo. —
Pisaliśmy o zagadkowym  zniknięciu  

w pobliżu Smorgor- b m ieszkańca mias 
ta Bohana. Z cnwilą ruszenia lodów na 
rzece G ierw iatce nie daleko Borowego  
M łyna w ypłynęły  na wierzch wody zwło  
ki n ieszczęśliw ego zaginionego. Policja 
stoi nadal przed rozwiązaniem  zagadnie  
nia: zbrodnia czy samobójstwo. Na takt 
zb.odni w skazuje ta okoliczność, że  przy 

! zmarłym znaleziono tylko drobną mone 
 ̂ tę A  wiadomą jest rzeczą, że w chwili 

w yjazdu ze Smorgoń miał Bohan przy 
I sobie kilkadziesiąt złotych, uzyskanych  

drogą sprzedaży inwentarza dom owego. 
Zw łoki jego  znaleziono dziwnym zb ie­
giem okoliczności prawie w tym miejscu, 
gdzie zatonął w grudniu ub. r. n ieodża­
łowanej p am ięć ooywatel mrusta p. Szab  
lowski. W .

—  Zmiany w policji. W  bieżącym  mie 
siacu przeprow adzono na tutejszym pos 
terunku P. P szereg zmian personalnych. 
M. in. zostat przeniesiony do M ikota- 
jew szczyzny, pow. dziśm enskiego dotych 
czasowy komendant p. Kozyro, jego  miej 
sce objął p. kom. Siew aściej. Poakom en  
dant p. Kitowicz został przeniesiony do 
Brasławia. Posterunek P. P. w Zupranach  
zostanie zlikw idowany a posterunkowi 
przeniesieni do Smorgoń. W  najbl ższych 
dniach mają zajść jeszcze  inne zmiany 
personalne.

/ %

—  Miast. Turmont I okolice nłe m af* 
dostatecznej pomocy lekarskiej, g d yż ł<= 
karz U bezp ieczaln i Społecznej dr. Bro­
nisław Turonek zam ieszkuje w Duksztach  
i ao  Turm rniu d o ,ezd za  jeden  raz. w ty 
godniu o godz. 10,45 i o d jeżd ża  z pow  
rotem do Dukszt tegoż dnia o  g. 19.45. 
Innych lekarzy na miejscu nie ma.

Jestem ubezpieczony w b o ezp ie cza l 
ni Społecznej od 7 lat; składki są o p ła­
cane regularnie; w dniu ć marca b r. 
zona moja Bronisława pow iła d ziecko  
nie korzystając z pom ocy U bezp . Spofe  
cznej. Przez cały czas p o łogow y zona 

I czuła się bardzo źle i w dniu 23 bm. 
punktualnie o  godz. 15 udała się d o  dr. 
Turonka z prośbą o okazanie p ca io cy  le­
karskiej. Dokłór ten ośw iadczył, że  w  
Turm oncie urzęduje tylko od g o dz. 11 
do 13 i w ooec tego chorej nie p izy jm ie . 
Nie przyjął pomimo mojej interwencji.

O b ecn ie  żona moja leży w łóżku, dr. 
Turonek w yjechał z Turmontu do następ  
nego tygodnia, a n aazje ,ę  na w yzdro-

j wierne rony pokładam  w Bogu-
Stanisław Czerniawski

Czł. Żarz, Kasy Stefczyka 
w  Turmoncie.

Wllejka pow.

Głębokie
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J fte k ty fth z jy i W a r s z a w s k i ^
r r

—  Poczta od 7 do 9 wiecz. Dyrekcja  
O kr. Poczt i Tel. w W iln ie z dniem 1 
kwietnia rb, w prow adza tytułem próby 
na trzy miesiące w zewnętrznej stużbie  
telefonicznej i felegtaf.cznej urzędu pocz 
fow ego w Dziśnie urzędow anie o a  godz. 
7 do 2 i bez przerwy.

—  Powiatowe Koło Hodowców Koni
zorganizow ało w dniu 23 bm. w G łę b o -  
kiem pokaz źrebiąt roczniaków, sfanowią 
cych w łasność członków  tego Koła. W  
wyniku pokazu przyznano łrzy nagrody  
pieniężne oraz dyplom y. Pierwsza nagro  
dę w kw ocie z l. 30 otrzymał A leksy Za 
w adzki, drugą (zł. 70) W incenty Drozd  
i trzecią (zł. 10) otrzymał Ramsza-Kar- 
wacki.
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@ p t y m i s t y c z n y  p e s y m i z m
w  L o n d y n i e

—  Misje w Wojsiomiu. Ostatnio w  
W ojstom iu, pow. w ilejskiego, odbywały 
się t. zw. misje dla ludności katolickiej 
z udziałem  zam iejscow ych kaznodziejów  
W  rezultacie tych misyj kilka osób p i*  
w osławnych przeszło  na katolicyzm

—  Odprawa Podoficerów Zw. Strzel, 
w Wilejce. Po odpraw ie kom endantów  
oddziałów  odbyta się w W ile ,ce  dwu­
dniowa odpraw a dla podoficerów  Z . S

Na c d p ‘aw ę przybył z Kom. Podo- 
kręgu por. O oeria jłner. N3 otwarciu by 
li obecni płk. Janusz G aład yk , w icestaro  
sta Kazimierz Dokurno i prezes zarządu  
powiatow ego W acław  Laskowski.

W  drugim dniu podoficerow ie Z . S. 
złozyli uroczystą przysięgę, którą przyjął 
prezes zarządu powiatowego. Prezes Las  
kowski mówił strzelcom o słu żb ie  dla  

-państwa, a płk. G aład yk  o roli Z. S na 
terenie przygranicznym  i o w spotpracy  
z KO P.

O dpraw a podoficerów Z, S. zakoń­
czyła  się w  dniu 24 marca. Kadra p odo  
ficerska rozjechała się z nowym zap aler*  
do pracy w swoich pododdziałach.

8,

Mułooeuno

M iłą  n iespodzianką jest ośw iad- 
c zenie kanclerza skarbu n. N evilje  

5 CltamJeerlaińa. że podatk i nie zosła 
) na pow iększone, jak się tego C ity  oba 
j wiała. M im o znacznego 'wzrostu w y ­

datków  budżetowych , zostaną one po 
k ry te  / jednej strony przez pożyczkę 
k rótkoterm inow ą w  sum ie 80 m ilio ­
nów  iuntów . z drugiej zaś przez w zra
stające w p ływ y  z podatków  p rzy

-letni ODywafe' p o lsk i B o g u sław  S zku d ro ń , w y s ie d lo n y  p rzed  p -ro m a drvam i 
granic C ze c h o s ło w a c ji. Z d ję c ie  zo s ia lo  w yko n a n e  b e zp o śre d n io  po w y sie d len iu  

go nie etn ieg o  d z ie ck a  po d  Kom isaria tem  Straży G ra n iczn e j w C zarn ym  D unaju .
» -  ■ M*mei*msatiaB£— SEtaŁaaaaEaaa

c/yni nadwyżka w yniesie pow yże j 30 
m ilionćjw  L. W arto  podkreślić, że a:k 
<vvvność przem ysłu  dos/ła już do na j 
w yższego poziom u i sezon 1937-38 za 
pow iada się jak  najlep iej.

Jeśli m ow a o budżecie, w arto na­
pom knąć, że po  raz p ierw szy w  Jiislo

Dwaj obywatele czescy
id zarzutem  szpiegostwa przemysłowego

ud-Przy ul. G rzybow sk iej (ió w \Y 
ie m ieszczą się Zakłady Galwani 

ne Ghiotru W sp mmian i lin iu i 
ow adzi produkcję na szerszą ,-kalę 
w ykom -w uje szereg prac dla in dy 
icv j pa n .1 w owycii.

Przed sześcioma m iesiącam i do 
hrom axu" zgłosił się obyw atel cza 

ki Józef Janik, zamieś/.k iły  od kdku 
at w Polsce, prosząc w łaściciela lir 

y o zatrudnienie sw “go syna Jana, 
lo ry  w róc ił nied iwno z Gzechosło- 

i acji gd zie  odb\ w uił pow inność w o j
■ Laurą. F irm a ,.Ghr,>niax“ nie podaj 
■7eavając podstępu zaangażował i do 
iracy Jpna Jamke darząc go pełnym
■ a ufaniem .

Nowy pracow nik okazy wat głębo- 
m interesowanie zarówno sprawa 
t-andIowy?ni firm y, jako też sa-

. produkcją. Pozostaw iany nieje- 
rotn ie sam w kantorze, Janik 
d sobie całą kartotekę klientów 

^również podpatrzyć szereg 
fu  w iele recept, na 
'■się produkcja Za­

wszy się należycie 
fabr .k i uił idy Ja- 

-owat za posadę.

W  k ijk a  tygodni późn ie j powstała j 
pod bokiem  firm y  ,.G !irom ax‘ ’ nowa 
p lacówka p. fjf„G lirom ian '". P laców - | 
ka to rozeda ła  do wszystkich klien- 
*oyy firm y ,,Chrom ax‘ ' >>fc rty .na blan 
k ittacb iud/.ąeo pod*obiivcti do b lan­
k ietów  b-jżo firm y

Niebawc-m w yszło na jaw, żc wlaś 
cicdcla.mi ..(.brom ianu ' są o jc iec  i syn 
Janikow ie, k tóray  podpatrzyw szy ta­
jem nice liandlowe i przem ysłow e fir  
m y ..(.iiromax-“ , postanow ili rozpo­
cząć produkcję na własną rękę. Posz-

dow  ma firm a zw róciła  się ze skargą 
do prokuratora, k tóry zarządził na- 
tyeliiurni d ow ą  rew iz ję Iksią.g i idoku- 
om nlów  w firm ie ,-Gbrom ianu, a na­
stępnie z lecił op ieczętow an ie i p rze­
w ie z ien i'1 papierów  do Urzędu śled­
czego.

Ta jem n icza  dział ih iość Gzecliów 
jesl obecni-s pr/ediniotem  energiczne 
go i d rob iazgow ego  śJedztwa Janiko- 
nvie zostaną pociągn ięci do  odpowie- 
dziatności karnej.

t

Prezydent republiki radiotechnikiem

7

Franteiiscy r:«tioabonenci zauwa­
żyli, iż transmisje nadawane z siedźi- 
bv prezy dt nta Lebrun ‘a, z pałacu Eli 
zejskiego. b rzm ią  bez porównania 
czyśeit j i lep iej, niż wszystkie inne 
przemówiienia p rzez radio. N ie wszys 
cy jednak w iedzą iż taki e fek t t ra n ­
sm isji z pałacu E lize jsk iego  jest w y ­
łącznie zasługą sani eg a prezedenta. 
Prezydent Lebrun. który jest z gaw*o 
du inż\ nierem za jm ow ał się ji rak tycz

r ie studiami nad radiem  i opatento­
w ał kilka wynalazków  w tej d z ied z i­
nie. 7,a każdym  razem , gdy prezy-dent 
przem aw ia  przez radio, a ostatnio by­
ło  to przed subskrypcja pożyczk i w e­
w nętrznej, p. laibriiin sam kontrolu je 
instalację i sprawdza dzia łan ie m ik ro 
fonu. Tem u w łaśn ie zawdzięczają  słu 
cbacze francuscy niezmiennie czysty 
i sw ra źn y  odh  ór przem ów ień  prezy - 
ac-itia T,ebrun‘a.

rti A ng lii budżet przyszłoroczny prze 
w idu je w iększe w ydatk i na lotn ictwo, 
niż na arm ię. Ogólna siuna prelim ino  
wana na lo tn ictw o wynosi 85,586.900 
funtową zarów no nu i kspaiisję lotn ict 
wa w o jsk ow ego  jak i cyw iln ego. Jest 
to rekord, który św iadczy o tym , że 
W ie lk a  Brytania -definitywnie skiero 
wala sw ój w-ysiłck d ozb ro jen iow y w 
kierunku lotn ictwa. Jeszcze n iedaw ­
no. bo w r. 1931, przed w ejściem  w ży 
cie program u ekspansji, suma ogólna 
nu lo tn ictw o w- niosła ledw ie 20,365 
iniln. funtów , a w ięc u m ie j niż czw ar 
tą cześć obecnego budżetu.

12 lub 19 kw ietn ia now y budżel 
znajdzie się na porządku dziennym  
obrad lz ln  Gmiu -i po raz ostatni 
przedstaw i oby zostanie przez p, 
Cham berlaina w- charakterze m in i­
stra skarbu. W dwa tygodn ie bow iem  
pu koronacji, a w ięc około  26 maja, 
p rem ier BaLdwin ustępuj- zupełnie z 
życ ia  -politycznego, zrzeka jąc się n ie 
tylko prem ierostwa, ale i swego man 
da tu w parlam encie. Stanow isko p re­
m iera obejm ie tedy p. N ęc ili;1 Cham 
berlaim.

O gólne zaciekaw ien ie budziła kwe 
slia przyszłego następcy m in. Cham 
b. rlaina. W  zw ycza jach  b ryty jsk ich  
leży, że  kanclerzostwo Exchequer 
(skarlm ) jest ostatnim  stopniem  do 
p rem ierostw a : stąd też w ielka waga 
tego wyboru.

Dość jednak n iespodziew anie na 
stanow isko to desygnowany został p. 
'W alter Runciniam obecny m inister 
handlu. iP. Ruciman bO  dotychczas 
jędrnym z wydiitnych przedstaw ic ie li 
bberali/mu. lako -sukcesor tytułu lor

m j mierze, n ierozum na po lityka  Rze 
szy i n iezgodne z „ fa ir  p la y " postępo 
w en ie von  Ribbentroppa. Nu uspra­
w ied liw ien ie  ambasadora Rzeszy do­
dać należy, :że znalazł się on napraw ­
dę pom iędzy m iotem  a kowadłem .

Pon iew aż, p o  okres-ie czarnego pe 
syinizmu, leaderzy po lityczn i zapew ­
niają, żc w ojny ma lato nie będzie, 
Genewa staje się /nów modna. Bę­
dzie tam m ow a i o Ita lii, a zw łaszcza 
o masakrze w  Addis Abebie. W yd a je  
się zresztą, że po lityka  włoska znaj 
duje się w  przededniu  doniosłych 
przesunięć. Jeśli one nastąpią, to w 
k ie , nnku dalsz-ego odosobnienia się, 
w raz :z N iem cam i, oni państw zachód 
n ic li i tw ardej akcji na terenie m ię ­
dzynarodowymi. D latego leż po litycy  
angielscy gw arantu ją pokój na w ios­
nę i na lato, nie m ów ią jednak o przy­
szłości. Ann Foyster.

—  Akces do O. Z. N. horodziłowskle 
go Kotka Rolniczego. 20 mai ca br. od ­
b yło  się nadzizyczajne w alne zebranie 
członków  Kolka Rolniczego w Horodzi- 
łowie, pow. m ołodeczańskiego w celu 
ułożenia planu pracy na rok 1937 oraz 
zaznajom ienia się deklaracją (ideowo-po  
lityczną płk. Adam a Koca.

Po odczytaniu tekstu deklaracji przez  
p. A. Pędziwiatra, m iejscow ego prezesn  
Kolka R o ln iczeyo  w yw iązała się dyskus 
,a, po której zebrani jednogłośn ie  uch­
walili przystąpić do O bozu  Z jedn  N aro  
dow ego. ’ A .  R

—  SAMOBÓJSTWO M ŁODEGO WIE  
SNIAKA. 19 bm. Aleksander Rodikowrtcz- 
lat 19, zam. w Łaplinie ,gm. porpliskiej. 
powiesił sie. Samobójstwo zostało doko 
n »ne na tle niedorozwoju umysłowego

Żelazo do Sowietdw
W  ciągu miesiąca koleją p rzez  Kró- 

lew szczyzne w kierunku na Połock w y  
w iezione z Polski a o  Rosji Sow ackic 
35 wagonow  polskiego żelaza.
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dow skiego, będzie p. Runciman mu­
siał p-zej.ść do Izby  Lo rdów , a tym  
czasem  n ie będzie m ógt zostać pre 
m ierem .

Obecny -minister spraw 'w ew nętrz­
nych, sir John Simon, 'który typowa 
nv był na kanclerza skar-bu, obejm ie 
po lordzie  tła ilaham ie stanow isko 
Lorda-Kanclerza. Oto są głów ne znua 
ny jak i, nastąpią w  gabinecie, przy­
czyn i -nie odb iją  sie o-ne bynajm n iej 
na całokszta łcie po lityk i b ryty jsk ie j, 
która w ostatnich czasach wwkazuje 
ścisłą koordynację.

P rzyczyn iła  się k-u temu w głów

,W tych dniach został otwarty w Sztokholm ie, po gruntownej przebudow ie i 
renowacji wnętrz, słynny ze  swych w spaniałych zabytków architektonicznych, koś­
ciół św Jakuba. Reprodukow ane przez nas zd jęcie  przedstawia rzut oka na bę ­
dący arcydziełem  szw edzkiej sztuki architektonicznej zabytkowy fragmerd w je d ­

nej z bocznych naw kościoła.



„kUIUER WILEŃSKI- 2<i III. PJ37 5

W ojsko popiera 
spółdzielczość
Przea  paru dniami odbył się w  W il­

nie dwutygodniowy kurs sp ó łdzielczy dia 
szeregow ców  niezaw odow ych

Kurs zo itał zorganizowany przez Zw. 
R ew izyjny Spółdzieln i W ojskow ych przy 
w spółudziale spotdz.elni w ojskowych gar 
nizonu w ileńskiego, zw iązków  spó łd zie l­
czych i organizacyj rolniczych.

W ykład y  obejm ow ały szereg przed­
miotów ze  spółdzielczości ogólnei i 
szczegółow ej, rachunkowości, społecznej 
gospodarki i rolnictwa, ćw iczenia i poke 
zy filmów i przezroczy oraz zw iedzanie  
insfytucyj spółdzielczych C od zień  odby 
w ało  s.ę do 7 godz,n wykładów zajęć i 
w ycieczek.

Słuchacze —  Dyli to w większości 
sze ieg ow cy , częściow o starsi szeregow cy  
i kaprale. Było ich 40 osób z różnvch  
stron Polski.

K.erownictwc gospodarczo-adm im stra  
cyjne k jrsu  prow adził major Chorolski 
Kierownictwo naukowe w zastępstwie —  
dyr Zw . Rew iz. Spółdz. W ojsk. dr. Dur 
kacze prow adził p. E. Kozakiew icz, sekre 
tarz Rady O kr. Zw . Społem .

W ykładali na kursie p. p .: Durkacz ze 
Zw . Rew iz. Spółdz. W ojsk., I B ielecki, 
W , D ieti, J. Sk łaJzień , J. M ackiew icz ze  
Zw. Rew. Spółdz Rolniczych, S. Turło 
z Centr. Kasy Spo łdz. Roln., M . Kuryłło, 
A . w iackiewicz z W oj. Iow . O rg . i Kó­
łek  Rolniczych, S. Sym onowicz z Izby 
Rolniczej, A . Namieciński i E. Kozakie­
wicz ze  Zw  Spółdz. Spoż. „Społem ".

Projektowany program w yktadów  zos 
fał w ykonany w zakresie ponad 100 proc 
N adprogram owo, zaw dzięczając mjr. Cho  
rolskiem u, kursanci byli w kinie „Pan" na 
obrazie „P*om ienne Serca" i zw iedzili za 
byłki miasta.

Duzy nacisk położono na oame prak 
tycznych w iadom ości z organizacji i p io  
w adzenia spółdzieln i a najw ,ęcej z ra­
chunkowości.

Dnia 23 marca r. b. o dbyło  się uro 
czyste zakończenie kursu, rozdanie zaś­
w iadczeń  i nagiód W  zagajeniu komen 
dant kursu mjr. Cnorolski zyczył. kursan 
tom aoy solidnie i uczciw ie pracowali na 

•swoim terenie. Następnie krótkie przem ć  
wienia wraz z życzeniam i w ygłosili: płk 
Kmeta, J. Podwiński, kier O d d z Zw . Spo  
tern A . Nam ieciński, delegat W oj. Tow. 
O rg . i Kó łek  Roln. M. Kuryłło, delegat 
Izby Rolniczej Sym onowicz Na zakończę  
nie w ygłosił przem ówienie dyr. Zw . Rew  
-Spółdz. W ojsk. dr. Durkacz.

Dw ie pierwsze nagi ody: atlas Romera 
1 w ieczne pióro oraz zegarek otrzymali: 
•szeregowiec E. Borowik i sł. słrz. Fr M aj. 
Dwie drugie nagrody —  marmurkowy 
przybór piśmienny i łeczkę skórzaną ot­
rzym ali: sf. ułan Łupkiew icz i sl. szer. Bań 
ski. Trzecia nagrodę —  portret M arszałka  
R ydza-Sm .gtego otrzymał st. szer Łozow  
ski. Czw arte nagrody w posłaci ołówków  
i w iecznych pior otrzym ało siedem  kur 
sanfów. O orócz nagród w szyscy kursan­
ci otrzymali barwny, książkowy kalendarz 
„Sp o iem " i 3 broszury

W  imieniu kursantów złozył p odzię­
kow an ie  kier. i w ykładowcom  kursu szer. 
£. Borowik

Na zakończen ie odbyła  się wspólna 
tolografid.

Zadaniem  kutsu b yło  przygotować 
przodow ników  w pracy sp ó łdzie lcze j i 
roln iczej na ws Zadanie te zostało wy 
konane iś' K

KRONIKA
MARZEC

26
Piątek

Dziś Tekli M , Ludgera 

Jutro Jana Damast.

Wschód słt ń .a — g 5 m. 10 
Zachód słońca —  g. 5 m. 40

Si/ustrzeżenia Zakładu Meteorologii U.S.B 
• winne z dn 2S.III.-,93ł roku.

Ciśnienie —  749 
Temp. średn. + 3  
Temip. na ) iv. + 6  
Temp. najn, —  0 
Opad —  3,9 
W .a lr  —  półn -wisch.
Tend. barom. —  spadek 
Uwaga: —  pochmurno, pnzeci jiohutniem 

deszcz.

—  Przewidywany przebieg pogody  
w-g P1M do wieczora dn. 26 bm.

Pogoda o zachmurzeniu zmiennym, 
miejscami przelotne opady

Temperatura w ciągu dnia kilka stop­
ni pow yżej zera.

Um iarkowane wiatry z kierunków za­
chodnich.

W I L E Ń S K A
DYŻURY a PTEK.

Dziś w nocy dyżurują następujące ap  
teki.

1) N ałęcza (Jagiellońska 1); 2) Augu  
Stawskiego (Kijowska 2); 3) Korneckiego  
i Z ielańca (W ileńska 8); 4) Frumkinów  
(Niem iecka 23); 5) Rostkowsi iego (Kałwa 
ryjska 31).

Ponadto stale dyżurują następujące ap  
teki:

S-ów Paka (Antokolska 42), Szantyra 
(Legionów  10); i Zajączkow skiego (WRo* 
dowa 22).

KOMFORTOWO URZĄDZONY

Hotel St. GEORGES
W W I L N  I E

[parlamenty, łazienki, telef. w poko a:h 
Ceny bardzo przystępne.

PRZYBYLI DO WILNA.
—  Do JK»teIu Georges“a: Jaouński Henryk  

z W arszaw y  Loets Aj-tur z Hiszpanii. Dural 
Pujol Joagnin z Belgiii. Korowski Józef iziem. 
z Bietiiiakoń. Kryloff Nikolaus z Łotwy. lir. 
Tyszkiewicz Zdzisław z Izabelina. Kozielski 
Józef z W arszawy. Bol.stei.n Marian z W a i  
szawy. Bogoński Aleksander z Drohiczyna. 
Adw. Frydm an Nikodem z W arszaw y. Aitw. 

j Gruferman MaTek z W arszaw y. Kobyliński 
I Lucjan z maj. Iloax>(jenka.

HOTEL EUROPEJSKI
Pierwszo'ządry. — <.«ny przystępne. 
Telefony w pokojach W'nda osobowi

K O Ś C IE L N A  

—  Oratorium Wielkotygodniowe w 
kościele po-Bernardynskim. —  W  W ielki 
Piątek —  dnia 26 bm o godz 19 (7 w.) 
chór .Hasło' pod dyr. prof. lana Żebrów  
skiego, z udziałem  solistów w kościele  
po-Bernardyńskim , wykona Oratorium  
W ielkotygodniow e.

Szczegółow e programy Oratorium, za 
złożoną choćby na|mniejs2ą ofiarą ‘ na 
rzecz „O chronki Dziennej" przy u!. Dar 
6, będą rozdawane przy wejściu do koś 
cioła. : r «

M I E J S K A .
—  O P t,A T Y  ZA  M IEJSCA N A  

R YN K A C H . Zarząd miasta postanowił 
z dniem 1 kw ietnia r. b. pobierać od 
przekupniów  i handlarzy na rynkach 
m iejskich opłatę w  wysokości 10 gr. 
od mtr. kw  za zajm owane miejsca

Dotychczas opłaty takie nie były 
pobierane.

W ieśn iacy, p rzyw ożący na sprze­
daż swe w ytw ory  i produkty, od opłat 
takich będą zwolnieni.

—  M A G IS T R A T  RO ZTO CZA \ A  
SEZON R O R Ó T  IN W E S T Y C Y J ­
N YC H . Z dniem  1 kw ietn ia magistrat 
zam ierza rozpocząć kampanię robót 
wiosennych. Zatrudnionych będzie 
przeszło 700 bezrobotnych. Kontynu­
owane będą nadal roboty przy regu­
lacji brzegów  W ilii, regulacji ulic itp.

—  K O LE JN O ŚĆ  R O R Ó T  P R Z Y  
B U D O W IE  N O W O C Z E S N YC H  JEZ 
D N I. Z dniem 2 kw ietn ia rozpocznie 
się regulacja ulicy Bazyliańskiej oraz 
układanie tam nowoczesnej jezdni z 
kostki kamiennej. Jednocześnie na u- 
licy  tej będą ułożone now e cliouniki

Następnie będą regulowane oraz 
zaopatrywane w  kostkę kamienną je ­
zdnie u lic: Bazyliańskiej, Trock iej,
Dominikańskiej, częściowo św. Jaó 
skiej i Uniwersyteckiej. W  drugiej po 
łow ię  bież. sezonu przew idziana jest 
budowa jezdn i z kostki kam iennej na 
ul. M ickiew icza.

—  U P O R Z Ą D K O W A N IE  U L .  W E R  
K O W SK IE 1 . W  najb liższym  czasie 
podjęte zostaną robuty regu lacyjne na 
nl. W erkow skiej. U lica ta będzie cał 
Łow ic ie  uporządkowana jeszcze w  cią 
gu w iosny rb

PR ASO W A.
—  Konfiskata „Słowa". W czoraj na 

zarządzenie w ładz administracyjnych  
skonfiskowane zostało „Słow o" za umie 
szczenię artykułu w iążącego się z zama 
cham: oefardowym, oraz za ptzedruk art. 
z „Przeglądu W ileńskiego".

A K A D E M IC K A
—  Ukonstytuowanie się W ładz Akad. 

Koła P. M. S. w Wilnie. W ybrane na W al 
nym spraw ozdaw czo-w yborczym  zebraniu  
W ład ze  Akadem ickie Koła Polskiej Mo 
cierzy Szkolnej ukonstytuowały się nastę 
p u jąco -

Zarząd : prezes —  Jan W orow ski, wi 
ce-prezesi: Józef N owogrodzki i Marian 
N iedźw iedzki, sekretarze: Henryk Szypow  
ski i M ikołaj Prawko, skaronik —  Józef 
M usiałow icz, kier imprez i doch. niesfa 
łych —  W acław  G łouszek , członkow ie  
Laura Pytlówna, Zygmunł Ruszcz/c.

Komisja kew izy jna : przew odniczący
—  M aria Sadow ska, członkow ie: Aleksan  
der Drobniak, Halina Krzyszkowska, Ma 
rian Siwiak, Józef Narkiewicz. Kuratorem  
Kota jest prof dr. Sfanisław Hiller.

S P R A W I  S Z K O L N E
—  Zattonc cenie roku szkolnego w 

Państw. Szkole Rzemiosł Bud. w Wilnie.
25 marca b r. w gmachu Państw. Szkoły  
kzem iosł Budowlanych w W ilnie przy ul. 
Kopanica 5 o dbyło  się zakończenie roku 
szkolnego oraz rozdanie św iadectw  absol 
wentom Szkoły

W  udekorowanej świetlicy dyr. Szko

” l i i i  " W

Jak oblicza:ą, w Am eryce conajm niej 3C000 lekarzy jeździ z własnymi ambulatoriami po różnych m iejscow ościach i nie 
źle  zarabia, podczas gdy siedząc w miastach byli bez pracy. Na zdjęciu —  je d n o  z takich w ędrownych ambulatoriów.

W ydarzenia dnia ubiegłego
W cu tra j do policji wpłynął meldunek o 

tzaginięclu dwóch chłopców: 15-Ietulego U .
Wantzawczyba (Z ava ln a  41), ucznia r a b  
ly  hebrajskiej, oraz, jego rówieśnika Alperi- 
«a . Jak wynika z opowiadań kolegów, c lil»p  
cy przeleli się planem waiszawskiego a j v  o- 
kutu Kypla, który usiłował, jak wiadomo, 
zorganizować marsz n lodycli żydów do  l*d 
lestyny i postanowili pó.iść w jego lady. 
<Xlopcy w  ciągu kilku miesięcy C crpl.wie  
odkładał grosz, do grosna 1 oiiegdu i... w yru ­
szyli w drugr.

N a  dworcu wileńskim zatrzvmnno nteju- 
iu 'g p  Al. Skrz'-pskieg«. który skradł na szko 
dę przybyłego z WasiBszek Ignacego Cerac- 
kiegp 31 cŁ s  kroszam.. Pieniądze zwrocono

poszlcodowan emu.

Przy ul. Beliny 9 znaleziono kdkuąuiowe  
dziecko z lakomreną kartką „Niechi-zezonc, 
pi-oszę się zaopiekować-.

N a  ul. W . Pohulanka zawalił się sufit 
Nkh.tJzika, przy czym została poraniona Fran  
eiszba Grygorowicz.

Polic ja spisała protokół na dorożkarzu  
Pnwłowieza, który używa! do  zaprzęgu nie­
miłosiernie jiokaleezonego konia.

Zaginął 15-letni uczeń Rywkin (Leglono  
wo 144), który wyszedł z domu pnzed paru 
dniami (c).

Zranienie przemytnika
34 hm posterunek w  Zalesiu poa dziś- 

ni oskiego, zarządził raalj w  celu ujęcia Sa 
wełłuSŁ, Sawki e  Zalesia, gm. zaleskiej, i je 

-go dwuch towarzyszy, pod< jrzanych o prze 
BOMCT e transport i. -achnryny. Gdy |S‘ll 
cjant zanważyl przem j tnikow ł wezwał ich 
j o  Eatrry mania sit- ci ”Z«c,ll się do uciec* 
kr, przy tym Sav>ia> wysłnzcM w  k ernnkn

pollejontA a  krótkiej broni ualncj. lecz ehy 
b il. Policjant dwukrotnie wystrzeli! z pisto 
letn i zranił uciekającego w  płuca, lecz Saw  
ko zdołał E biec. e)beonie Sawko znajduje się 
w szpitalu glębockim, lecz kL* go tam przy 
w.fizl, narazić nic ustalono. Stan zdrowia  
Saiwki jest cieżkL Ić"z życiu nie zagraża.

Komitet Wystawowy
przejmuje aktywa po Targach 

Futrzarskich
Donosiliśmy już o powstaniu w W i|- 

me stałego Komitetu W ystaw ow ego. —  
O negdaj odbyło  się pierw sze p osied ze­
nie tego Komitetu. Na posiedzeniu  za­
padła uchwała przejęcia wszystkich akły  
wów, pozostałych po Targach Futrzar­
skich. Aktyw a te wynoszą około  óO.OOO 
złotych, nie licząc inwentarza.

K.K.0. nie dato nic 
na budowę Jezdni
Przed paru dniami zam ieściliśm y wia 

dom ość, że K. K. O- w  W ilnie przekazała  
zarządow i miejskiemu 10 tysięcy złotych  
na budow ą jezdni w m ieście. Jak o b ec­
nie d o w aau jem y  się w ud o m o ść ta nie 
jest ścisła. K. K. O . w  W iln ie  nie przezna  
czato żadnych sum na budow ę jezdni. 
Natomiast są obecn ie  czynione starania 
w kierunku uzyskania kredytów  z Banku 
Kom unalnego w  W arszawie.

Egzaminy dla rzemieślników
Izba Rzem ieślnicza w W iln ie  podaje  

powtórnie do w iadom ości zainteresow a­
nych rzemieślników, iż zgodnie z zarzą 
dzeniam i Ministerstwa Przemysłu I Han 
dlu z dnia 15 maja 1536 r. Nr. Nr. P A  
III— 1/100, P A . III— 1/19 i P A  111— 1/99 
kandydaci, którzy zgłoszą się d o  egza­
minu cze ladn iczego  do dnia 30. 6. 37 r., 
zostaną dopuszczeni do egzam inu na za 
sadach ogólnie obow iązujących bez  
względu na to. czy naukę odbyli u oscb , 
posiadających prawa kształcenia termi­
natorów, czy łeż nie posiadających tych 
praw. W arunkiem dopuszczenia do  enzff 
mmu jesf ukończenie przez kandydata 
lał 18. po dniu 30. 6. 37 r. będą dopusz 
czani do egzam inu kandydaci, kłórzy u-- 
kończył1 naukę u osob, me posiadają­
cych prawa kształcenia terminatorów, je  
dynie w łych w ypadkach, gd y ich ump 
wd o naukę została zarejestrowana w Iz­
b ie Rzem ieślniczej przed 1. I. 1937 r.

Kandydaci do egzaminu cze lad n icze  
go oowirtni przesłać do Izby Rzem ieślni­
czej w W iln ie podanie, życiorys i świa 
dectw o ukończenia nauki rzem iosła, lub 
św iadectwo, stw ierdzające przeDyty czas 
nauki.

Św iadectw o, w ysław ione orzez pryn- 
cypałći, członka Cechu, winno być pot­
w ierdzone przez C e ch ; w  wypadku zaś 
nienależenia pryncypafa do Cechu , świa 
dectw o potwierdza Zarząd M iejski, 
w zględnie Urząd Gm iny, przy czym w 
świadectwie, w inien być dokładnie wy- 
m iem ony czas od którego d o  którego  
uczeń odbyw ał naukę oraz m iejsce odby 
wania nauki- O p ró cz tego należy załą­
czyć św iadectw o szkolne z ukończenia 
nauki w  publicznej szkole dokształcającej 
zaw odow ej (lub św iadectwo stw iercia ją-  
ce  posiadanie w ykształcenia uznanego  
przez Państwowe W ładze Szkolne za 
równowartościowe z wykształceniem , ja 
kie daje ukończenie publicznej szkoły 
dokształcającej zaw odow ej).

Kandydaci, którzy nie posiadają świa 
dectwo ukończenia szkoły dokształcają­
ce ; zew odow ej, a' odbyw ali naukę rze­
m iosła w  m iejscow ości, w kłórej fakiej 
szkoły  nie b yło , winni przesłać przez Iz­
bę podanie do Kuratorium O kręgu Szko’ 
nego W ileńskiego  w W iln ie  z prośbą e  
zezw olenie złożenia  egzam>nu czeladni 
czego  bez przedkładania świadectwa  
szkolnego.

ty inz. B Swiecimski w ręczył świadectwa 
29 wychowankom , żegnając ich krótkim 
przem ówieniem .

W spólną fotografią zakończono uro­
czystość.

Szkoła Rzem iosł Budowlanych w  W il 
nie istnieje od 1925 roku i w  ciągu 12-let 
niej działalności przysporzyła krajowi bli 
sko 500 w ykwalifikowanych cieśli i mura 
rzy.

R Z E M IE Ś L N IC Z A

—  Ogólne zebranie szewców, człon­
ków Chrzęść. Zw iązku Zaw . w W iln ie , 
od b ęd zie  się w e wtorek 30- marca b. r.
0  godz. 17 (5 w iecz.) w  lokalu Zw . przy  
ul. M etropolitalnej 1.

R Ó Ż N E
—  Herbatka Akad. Kola Wilnian. —

Akadem ickie Koła W ilnian w e Lw ow ie
1 w W arszaw ie urządzają w dniu 29 mar 
ca br. o godz. 21 herbatkę w salonach  
Zw iązku O ficerów  Rezerw y —  O rzeszko  
wej 11. W sfęp zł. 1 50 i 2.00. Zaproszę  
nia: Szfral i Rudnicki —  26 bm. w godz. 
18— 20 oraz 29 om. w  g o az. 12— 14

—  Strajk w sklepie Chonowicza. —
Na podłożu ekonom icznym wybuchł 
strajk w sklepie konfekcji Chonow icza  
przy ul. N iem ieckiej 21. Zasfrajkował per 
sonel sklepu.

NOWOGRODZKA
—  W O J E W O D A  N O W O G R O D Z ­

K I W  B A R A N O W IC ZA C H . Dnia 24 
bm  pociągiem  z W arszaw y p rzybył 
do Baranowicz w ojew oda now ogródz 
k i Adam Sokołowski. W o jew od a  zw ie 
d z ił kurs spółdzielczy zorgan izow any 
przez Zw iązek Strzelecki, m iejską 
rzeźn ię i fabrykę w yrobów  m ięsnych 
„Kreseksport ‘ oraz odbył dłuższą kon 
ferencję ze starostą pow . W ań k ow i­
czem . W  tym że dniu w ojew oda  odje 
chał w  kierunku Now ogródka.

—  LISI DO REDAKCJI. —  Szanowny  
Panie Redaktorze! N ajuprzejm iej proszę  
Szanow nego Pana Redaktora o um iesz­
czenie na łamach sw ego poczytnego pis 
ma w rubryce „Kronika N ow ogródzka", 
poniższego sprostowania w związku z 
nołałką p. ł. „Bardzo miła imoreze *, któ 
ra ukazała się w  Nr. 73 (3035) „Kurjera  
W ileńskiego" z dn. 1.5. III. br.

Czytając spraw ozdanie z czwartkowej 
rewii w  teatrze miejskim w Nowogródku, 
podpisane literą „K", ze  zdziw ieniem  za 
uważyłam następuiące zd an ie : „Byle
w iec trochę i „tu iejszego" folkloru, w  
poslacr ciotki A lb iny (świetny typ)

Dla uniknięcia nieporozum ień pragnę  
sprostować, że nigdy w Nowogródku nie 
byłam , a iym bardziej żadnego udziału  
w e wspom nianei rewii nie brałam-

Pseurlonim mój „C io łka  A lo inow a" —  
(popularny u wielu jako „Ciotka Albi­
na") znany jesf ogólnie od ośmiu lat z 
mych występów rad o w ych  i estrado­
wych, co upoważnia mnse do zwrócenia  
uwagi organizatorom rewii, ge posługi­
w anie się czyim ś pseudonim em  jest niee  
tyczne, a ponadto —  karalne sądow nie, 
w w ypadku zaskarżenia.

Daleka jestem od posądzania organi 
zatorów o złą w olę, a le to, niestety, nie 
zmienia postaci rzeczy.

Łączę  w yrazy szacunku i poważania.
Kaximlera Aleksandrowiczowi, 

(ciołka Albinow a).

L I O Z K  A
—  Zakończenie Kursu Spółdzielczego 

w Lidzie. 24 bm. o godz 18 w  lokalu
gmachu po- m onopolow eao o dbyło  się 
uroczyste zakończenie 10-dniowego kui 
su sp ó łdzie lczego  w Lidzie.

' Kurs był organizowany przez w ładze  
szkolne m iejscow ego obw odu w  porożu  
m,eniu i przy ścisłej w spółpracy Zw iaz  
ku Spółdzieln i Spożyw ców  „Społem'

Uczestnikom kursu zostały w ręczone  
zaśw iadczenia. Uczestnicy Ci, wyprani z 
pośród najbardziej czynnego elem entu  
w iejskiego i mia łeczkow ego z  terenu 3 
powiatow (lid' ego , szczuczyńskiego i 
w ołożyńskiegoj będą mieli za zadanie  
roznieść wśród najszerszych warstw ide  
ję  spółdzielczości i praktycznie ją zastc 
sować przy prow adzeniu starych, lub za  
kładam u nowych Dlacówek.

BARANOWtCKA
—  Wszyscy zainteresowani w spraw>e 

wydzierżawienia kiosku LO »P  w Barano 
wieżach, oroszeni są o składanie ofert w 
Biurze O b w od u  Powiatowego LO PP w 
Baranowiczach ulica Staszica Nr. 13 w 
godzinach od 9 do 15.

TEATR I MUZYKA
—  Watży«tkle teał^ <ło &wdąt są nie­

czynne.

4678 domów w Wilnie 
ma elektryczność

Tegorociune prace elektrov"n i m ie j 
sk ie j zakrojone są na szeroką skalę. 
P rzew id u je  się zaKontzen ie e lek try fi­
k ac ji R ów nego  Poła, Sask iej Kęp>, 
Belniontu i Leoniszek. D oprow adzo­
ny zostanie prąd do ko lon ii Tupacjsz 
ki. Poza  tymi elek trow n ia  p rze jm ie  w 
tym m ku abonentów elek trow n i k o le ­
jo w e j na N ow ym  Sw iecie w  re jon ie 
od ul. Beliny d c  Niesw iesk iej. Rów- 
n eż m ieszkańcy ulic; Beiw edersk iej, 
B etle jem skiej, zauł. Szw ajcarskiego, 
Markuć, P rze jazdow ej, T u rg ie lsk ie j i 
Ch lebow ej o trzym ają  w tym  roku  
ośw ietlen ie u liczne.

Dotychczas W iln o  ma ze lek try fi­
kow anych  4,<>78 posesji na 'Ogólną 
ilość 8,0/1, c zy li przeszło  50 proc. 
Prace e lek try fik acy jn e  posuwają się 
szybtko. Na tegoroczne inw estycje 
p rzew id ziane są k red y ty  z funduszu 
renow acy jnego  e lek trow n i m ie jsk ie j 
w  sum ie zł. 635.680. Za kilka lat W i l  
1 10  będzie ,juz m iastem ze lek try fik o ­
w anym  w stu procentach.

UbEzpieczalnla 
w okresie świątecznym

U bezp ieczalm a Społeczna w  W iln ie  
po d aje  d o  w iadom ości, że

1) W  dniu 26 bm. uizędow anie w biu 
rze i admnistrarjL Ubezo ieczaln i (Zawal 
na 6) oraz w  kancelarii naczelnego lęka 
rza (ul. M ickiew icza 22-a) b ęd zie  trwało 
od godz. 8 d o  13;

2) W  dniu 27 bm. urzędow anie w biu 
rze i admir“stracji U b e zp :eczalni (Zawal 
na 6) oraz w  kancelarii nacz. lekarza —  
(M ickiew icza 22-a) będ zie  trwało od g  
8 do 12. Przyjęcie choiych przez leka­
rzy dom owych i specjalistów  odbyw ać się  
będą w  łym dniu, t. j. 27 bm, do godz  
12, aDleka zas b ęd zie  czynna do g. 16;

3) Pierw szego dnia świąt W ielkanocy  
(28 bm.) biuro i administracja, kancelaria  
nacz. lekarza oraz apteka U bezp ieczaln i 
nie będą czynne;

4) Drugiego dnia świąt (29 bm.) nie 
czynne będa biuro i adm inistiacja Ubez  
pieczalni, Zapisy a o  obłożnie chorych  
przyjm ow ane będą w kancelarii nacz. le 
k a n a  od godz. 9 d o  12. Apteka w tym 
dniu czynna b ęd zie  od godz. 12.30 do  
16.30;

5) Nocne Pogotow ie Lekarskie Ubez  
pieczaln i w czasie świąt czynne będzie  
normalnie. ,»* ■ —

Małe ożywienie 
w handlu

Tegoroczn y rucb przedśw iąteczny 
w hanalu w ypadł blado. Nadz icje kup 
ców  na popraw ien ie interesów  w  ok 
resie przedśw iątecznym  zawodzą. Po  
w iadają, że tak m kłycti zakupów  
p rz e d  świętami W ielkanocnym i do­
tychczas n ie notowano. Pew ne o ży ­
w ienie m ożna by ło  zauw ażyć jedynie 
w b ranży  apożyw rzo-kolon ialnej.

Ten. stan rzeczy tłumaczy się tym , 
że św ięta w  tym  roku w ypad ły  w  koń 
cu miesiąca

Nie ma niewykształconych, 
odk^d pojawiły sie książki, od­
kąd należą dc sprzętów domo­
wych każdego mieszkania w  cy­
wilizowanym świede.

Cartgle.

„tiOW OSCI"
Wypożyczalnia Książek

Wilno, Jagiellońską 16-9 

Czynna od 12— 16,
Warunki przystępna, 

pi mi m i i i i i i i i t t i t i i m w im m v m r

Akcesy do G. Z. N.
Na posiedzeniu zarzadu okręgowego 

wileńskiego Legionistów Puławskie!
w aniu 20 bm. ucnwaiono:

M y, Legioniści Puławscy, witając z ra­
dością deklarację płk. Adam a Koca z 
dn. 2lł. II. 1937 r., która w swym zatoże  
niu w yraaż tę ideę, za którąsmy w 1914 r. 
poczęli w alczyć z bronią w ręku i p ieczę  
towdć własną krwią, oświadczam y pełn^ 
gotowość do poparcia i przysfap.fcn:a do 
w spółpracy przy konsolidacji Narodu.

Szwaoron P W . Konnegc Krakusów 
w Łuczaju w ysłał do M arszałka Śm igłego  
Rydza następująceo pismo: M y rezerw? 
ści i krakusi P. W  K o rn e g o  Krakusów  
powiatu jTosiawskiego z głębokim zro­
zumieniu idei Pana Pułkcwn. Koca, zgtz 
szamy niniejszym swój uroczysty akces 
do akcji konsolidacji społeczeństw a i a b  
ror.y Polski przy sztandarze wojskowym, 
oczekując dalszych rozkazów.

Cecylia Cotledge, najlepsza lyżwiiuka Angł>, 
j-owszechaie uważana za następczynią 

Hemie.

R A D  I D
P lA T E k , dnia 26 marr-a i937 i .

6.30 —  Pieśń por. 6,33 —  G inu.' 6,50 —  
Muzyka. 7,15 —  liz.ie4.nik poi 7,25 —  P ie ­
giem  <iz. izzO —  Inform acje 7,35 —  M o z jA *  
poranira. 11.57 —  Sygnał czasu. 12 03 -—  
Koncert wileńskiej orkiestry kameralnej p*''. 
dyr Vfł. Szczepańskiego. 12,40 —  I) .lenni* 
pcludn. 12.50 —  Kolorowe pioamki. ‘ 13,00—  
Muzyka dawna 15,00 —  Program  na »oJjołr 
15.05 —  ,.W  W ielk i Piątek" chóralna  
wielkopostna. 15.45 —  Rozmowa z chorymi
16.00 —  Ciemna jutrznia —  tramami*ja z 
Katedry Poznańskiej 18,00 —  Spalenie iwSą 
tynj Jerozclicnskiej. 18,10 —  C. Hebussy — 
Męczeństwo Św. Sebastiana. 18.45 —  Jak 
sjyędzłC święte? wygf T  Butsiewicz- 18,50- 
„Wieukauoc w Zulowie". 19,00 —  Nowe Wil 
no —  pog wygi. T. Ciszewski. 19,10 —  Wie­
niawski —  Ilomans z koinoertu, 19,20 —  Na  
pustyni —  Z. Kosbak-Szczuakiej. 19.40 —  
Pieśn> o Męce Pańskiej. 20,10 —  Utwory  
oiganow c F, Liszta. 20,40 —  DziennUk wśecz.
20.00 —  750,000 abonent Polsk,ogo Radia 
przed mikrofonem. 21,00 —  ,,Mesjasz" —  
arlorium  G. Hataidla. 22,00 —  Pójdźm y aa 
Nim  — kazanie pasyjne. 22,15 —  I>iak>j- «  
grzesizn.au i laser Bożej. 22,45 —  Rezerw*

SO BuTA , dnk 27 III 1937 roLu.

6.30 —  Pieśń 633 —  G,imn. 6 50 —  Ma 
zyka z płyt. 7.15 —  Dzaennik por. 7,25: Pro­
gram. 7,30 —  Informacje. 7,35 —  Muzyka 
jw ianna. 11,57 —  Sygnaf czasu. 12.03 — 
M.. la ork. Pol Radia. 12 50 —  Mała skray- 
necZka 13,00 —  Koncer* życzeń. 14,30 —  
Słuchowisko wir-lkanocne J la  dzieci sta  
szych. 15,00 —  W iadom ości gosrod. 15,15—  
R Strauss .—  Fragm. z op. , Eg.pska Hele  
na". 15,25 —  Zycie kulturalne, 15,30 —  Wied  
kanoe w  Zulowie. 15 40 —  Program  na nie 
dzrelę. 15,45 —  Beethoven —  Sonata as-tkzr 
up 10. 16.05 —  Skrzynka techniczna. 16,15— 
Serenady i nokturny w  wyk or!k. 17.00 —  
Nastroje i pieśni wielkopostne, w wyk. kwar  
tetu „Pro Arte“, zęspot instnun. i prof. W1 
K rlm owski —  o r^ n y . 17,50 —  D w o n t r  
mejego dz iadka —  recytacje pozjL 18,19 —  
Nabożeństwo rezurekcyjne z Katedry na W it 
■welu. 19,00 —  Dzwony wielkanocne. 19,25- 
Koncert ork. synif 22,0C —- M 'sterium  o  
Zmartwychwstaniu Pańskim. 22,45 —  L a  
wdk van Becthoven —  Sherzo i i finał *  B i  
svmfonii

O f i a r y
„Zam  ust życzeń świątecznych —  na 

Zim owa".

W  chwatach, gdy najmilsze obov.iąakS tc» 
warzyskiego bytu i przyjaźni ustępować mw 
siały twardej rzeczywistości i potrzebie zrat 
Laliśmy się składania życzeń w  dnie uroczy 
st-e. a 'koszta z tym połączone pa zaznaczyli, 
na cele pomocy bliźnim

Zbliżają się Święta W ielkanocne, u m  
j t  jMłtrzeba „Pomocy Zim ow ej" W ielu  *  
nas składało osobiście lub poczlą życzenia 
dziesiątkom i setkom osób nam drogich i 
miiyclt. Koszta z tym połączono wynosiły 
czasami dziesiątka złotych.

Sądzę, że 'będziemy zgodni gdy chwilf 
obecną „Pom ocy Zim ow ej" uznamy za waż 
ną jłotnżebę i zaapelujemy do wszystkich 
aby miast ..życzeń świątecznych" wnieśli od  
powiędnie, do koszrtów skladiynia życzę i. 
o  tiary pod rubrykę

„Zamiast życzeń świątecznych na „P o ­
moc Zim ową".

W  tej chwili imieniem własnym i M ałion  
k ' Zofi:' Głazkowej, złożyłem na Pomoc 
Zim ową" na konto nr 703Ó4 W ikń ik tego  
W ojewódzkiego Komitetu „Porno: y Zdmo- 
w e j"  zt. 20 w 0 -n iu dzdsiejszym.

W acław  Głazek

DyrekTor Koiei państwowych  
w  WitOie.

25 bm ks. arcyb. prawosławny wileń  
siei Teodczjusz w płacił na konło 70.204 
(W il. W oj. O b yw  Kom, Pom. Zim. Bezr.) 
zł. 50 zemiasł powinszowań w ielł anoc- 
nych,

W . I E. Orczykowscy zamiasł wizyt 
świątecznych składaią na F. C  N. zł. 10.
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Na święta
w kinie DW A DNI w R A JU

Potęga tir mnoty
Kobieta, która zi&tifa żmiję...

Polski film m u z y c z n y  pełen werwy, dowcipu 
i r lefrasobliwego humoru.

W rolach głównych: BODU. Fertn^r. SteldńsKI, 
UrGS&Owna i inni.

Pierwszorzędna Krajowa Mechan. Wytwórnia Wędlin
/ l l .  W e r s o c A / e g o

Lida, Suwalska 9, tel. 7.
Poicva Sz. Kliete.iteli najwyższe gatunki wyrobów masarskich oraz 

szynki świąteczne po cenach najniższych.
R  ma nagrodzona m edalem  w 1928 r. na wystawie w Poznaniu.

Wiadomości radiowe
w  j a k i e j  s z k o l e  k s z t a ł c i ć  

M ł O D Z IE /  p o  u k o ń c z e n i u  G IM N A Z ILM .

Począ srazy od pgąiiru dnia 9 kwietnia Pol 
akie Pad > nadawać będzie stale w [>iąikj i 
poroedznaMu o godz. 17,00 cykl złożony z 

,3 1 1 10  odczytów na lemat dalsze M kształcę 

nia młodzieży pc. ukończeniu "..m n irum . O i  

-cajrty te mają wielkie znaczenie infortnacyj 
w  dla nauczycieli, i-odizicow i uczniów. P ro  

„jaim odczytów radiowych je->' na.itepw iący:
S kwietWa —  „Licea ogólnoluatrlcące", 

*yg ł. wizytator Stan sław Seweryn, U  kwiet 

a is  —  „Prtłgru.n liceów ogóinOKsztaicacycn** 

— wygłosi dr. Bogaan SuchouołsK' lodczyl 
d la  nanczyciełij; 16 kwietnia —  „Program  

Serów  ogólnoŁn.lalcącyCl.u —  wygt. rtr. Bog 

nui SiKthodrJski (odczyt dla rod -.ic.iwj; 19 

kwietnia —  „Urgam irreja l/ccńw pedagugicz 

•yW i“ —  wygi', wżzt-ta’!.- Zygmunt Sjulezyń 

ski 93 kw/euila — „Program  liceów pedagn 

gre^nych1* —  wyg? Maria Dzierzb’ 'k i  26 

k *  mtun —  .IJ c m  p zemj łowc - -  wygł 
im z . Gustaw Hensel; 30 kw etnta —  _L i-  
J t f handlów^ — wygł. nacz. Jan Gh-idorow  

sfc. 3 maja - -  „Ł.cea » o l n l « w  wygr
wnez. Stamsiaw W isn ewski-

w  dziejach po k i i  ej radi-oLmi w tegoroca 
mym W ielkim  Tygodniu odbędzie się tran­
sm isja rad iow a Ciemnej Jutrzni w W itlk , 
Piątek o  godz. 16.06.

P IEŚN I O M ĘCE PAŃSKIEJ, 
przez radio.

W  audycjach W ielkiego Piątku zwraca  
uwagę koncert chóru .•huMnów seminarium  
duchownego, o n r r ^ L ń  łacińskiego i soli 
•stów ze Lw ow a, który nadany zostanie o  
godz. 15,05. Wykoniyna ładz ie  Pasja  do 
słów iw. Jana; w  języku łacińskim usłyszą 
•radiosłuchacze historię Męki Pańskiej. Ten 
sam charaikter co audycja lwowska nosi rów­
nież koncert z Katowic o  godz 19 40 Pieśń, 
o  Męce Pańskiej opracowane przez J ^Lanfl 
mana wykona chór męski.

O godz. 20,10 znany organista z Katowic  
iFritz Lubrich odegra utwory organowo Lisa 
*a o charakterze kościelnym

ABONENT 750.006 PRZED  M IKROFONEM .

Ttejslai o godz 20,50 o^Jtęcizie się w  stu 

cno Ro głośni W ileńskiej uroczyste wręcze- 
w c  opon doki. w abonentowi nr. 750.000 p. 
Zenonow Sawickiemu i jtgo  małżom e.

Tym  r.iaem los uśmiechnął się do w i l ­
n ianina cnolewJcarza z zawodu Dyrektor 

Pewy wręczy p. Sawieeki«mu złoty zegarek 

z ochaowiedti Tn napesem. p. Sawicka zas 

otrzyma uorcelanowy serwis stołowy.

C IE M NA  J I TR ZN IA .
N a  boć. ustwo tusy  jne dla radi — .chara: .

<_i«njna Jo-trznia jjs t  to najpoęljiicjsze z 
aajoaudiziaj nastrojowa nabożeństwo lVied- 
Kżcgo Tygodnia. Biarae w nim udział całe 
owenow .eustwo, śpiewając chorały gregoriań - 
akae Po każdym odśpiewanym psatmae gai.i 
Mą jedną świecę w  ontoranum nym  świecz 
mika. Pieśni religijne >— zv tym obrzędzie są 
peta, wym ownej ekspresję Po raz pierwszy

.R E D N IO W IE C Z N Y  M O R A LIT E T  
P R Z E Z  RADIO.

„D ialog o  grzeszniku i lasce Bożej**.
„Dialog o  grzesuniku i łasce Bożej1*, który 

inada Rozgłośnia Krakowska na fa li ogól 
mopolskiej w  W ijlk i Piątek o godz. 22,15 
jest jedynym polskim moralitetem, jaki zo- 
iślał zachowany w  całości. Dialog ten niezna 
,ntgo polskiego a uh?'a posiaJa oryginam e ce 
chy na wskroś polskie Rubaszny humor, de­
mom mówiący o  sobie że jest chłopem mazu 
•rem, wprowadzanie postaci św. Stanisława, 
■biskupa krakowskiego -—  etw oTzy słuchowi 
iske ciekawe i interesujące Nigdzie nie grany  
w teatrze „dialog o grzeszniku** jest w  całym  
znaczeniu tego s łowa praprem ierą polską na 
iszycn czasów.

W  kronikach policyjnych często nat­
knąć się można na sprawy, które Ilu­
strują dobitnie, jak ciemną I zabobonną 
jest nasza wieś.

Pod tym względem chaiakterystyczna 
jest sprawa mieszkanki wsi Womukule, 
gminy bienlakonskiej, Anny Rusakowej, 
którą pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej z artykułu 78 ustawy karno-skar 
bowej.

Policja od dawna miała na oku wio­
skę, która aczicolwtek „emitowała" pija­
nych więcej nli cała okolica, wcale je­
dnak n!c zadawała sobie trudu ptzyjei- 
'^ n la  po wódkę do pobliskiego mlaste- 

| c/ka. Nie trzeba być Szerlokiem Holme­
sem, by domyślić się, te wioslca produ­
kuje samogon.

Pewnego dnia policja przystąpiła do 
'Ikwidacjl „samogonszczyków" I między 
Innymi zajrzała do cliaty Anny Rusako- 
wej. Ta na widok policjantów rozbiła (la 
szkę z samogonem. W e  flaszce znajdowa 
la się itnlja. Kobieta chwyciła żmiję, por­
wała ją zębami na kawałki i częściowo 
połknęła, Następnie rozbiła drugą flasz 
ką samogonu i nie pozwoliła nikomu ru­
szyć rozbitych butelek.

Dopiero następnie wyjaśniło się, tu 
Rusakowa nie miała intencji stawiania o~ 
poru funkcjonariuszom policji I niszczenia 
śladów przestępstwa (Jak to czasami by­
waj, lecz działała pod wpływem zabo­

bonu.
Podczas badania zeznała mianowicie 

źe przy pomocy te] „nastojki" na imii, 
zaaplikowanej przez znachorke, leczyła 
się od nerwów I t. zw. „kofłuna". Konfl 
ska.a flaszek z lekami groziła wprost nie 
przewidzianymi skuikamt, w wypadku, 
gdyby ktoś niepowołany dotknął imii. 
Uehrohić od nieszczęścia mogło tylko zje 
dzenle imii przez cnorą.

Na rozprawę sądową, która odbyła 
się wczoraj w Wilnie Rusakowa, dostar­
czyła w charakterze dowodu rzeczowego 
...odcięty przez innego znachora „koł­
tun", który napełnił salę niemiłym zapa- 
cnem.

Na pyianie sędziego po co to przynio 
sła ze sobą, dlaczego nie zniszczyli Ru- 
sakowa odpowiedziała:

—  iak moina! Szapiun (znachor) ska- 
zau, szto asiepnu...

Znachor wmówlłr ie  z chwilą zniszcze­
nia „kołtuna" straci wzrok...

Rusakowa opowiadała z przejęciem. 
Ze wszystkiego było widać, te  święcie 
wierzy słowom „szepfuna".

Obrohca Sawiński nie miał więc h/m 
razem trudnego zadania. Ołlarę zaoobo- 
nu uniewinniono.

Na wszysrkich obecnych w sali sądo­
wej sprawa wywarła przygnębiające wra 
zer le. Przed sądem zarysowała się potę­
ga ciemnoty. (c).

Rekordowa obsada: 
Iwan Mozzuchin 
Harry Baur 
Marctlle Chanfal

w rewelacyjnym filmie 
sensacyjne-rom antycznym

K R E W « M O R l U
t

Świąteczny o p i  I  A  P  
program I I  Ł I . I U  J

L U X  | T R Ę D O W A T AO d 28 marca 

peiła  pro­

dukcji polan.

w-g H. Mniszkówny —  O bsada : Barczewska, Brodniewicz, Ćwiklińska, S tę p ó w sul,
W ę g r z y n  i Inni. Film, który sianąi na wyżynach doskonałości.

POI SKTF KINO O a dnia 28 matca —  królowa polskiego ekianu

św ia t o w id  f Jadwiga Sm osarska
„BARBARA RADZIWIŁŁÓWNAw moriumen-

talnym f lm<e

Nad p rogram : A fkAniCJE

G i e ł d a  z b o ź o w c - t o w a r o w a  

i  l n i a r s k a  w  W i l m e

ceduła z dnia 25 marca 1937 roku 
Ceny za towar średnie) handlowe) Ja­

kości, za 100 kg. parytet Wilno, przy nor­
m alnej taryfie przewozowej (len  za 1000 kg, 
f-co wag. st. zal.) Z iem iopłody —  w ladun-

Przetarg

O g ło s ze n ie

UrząJ Celny w  W iln ie  podaje do m ad o  
■mości, że w  (j-ni-u 12 kwietnia 1937 r. o godz 
10  odbędzie się na stacji towarowej w  ma­
gazynie Urzędu przdtarg oiewykupiojiych w  
(terminie, zdeponowanych przez podróżnych 
o iaz  skonfiskowanych następujących tow a­
rów : kreda mielona, kalendarze, łóżko dzue 
cii?ne z materacem, odzież używana, obuwie, 
bielizna, (stare gazety, nasiona lnu, powrozy  
z sisalir, cukier skóry futrzane, rower dzie­
cinny.

Tow ary  niesprzedanc -w pie—wszym term: 
nie ęostainą wystawione na przetarg w  oniu 
22 kwietnia irb.

Towary powyższe można oglądać od dn.a 
8 kwietnia rb. w  godzinach od 10 do 14-ej.

Naczelnik Urzędu Ceirego.
Mar ar Leichtfried.

Do akt N r Km- 77/34.

ODwteszcztnle

t

Zarząd W ięzienia w  Lidzie zaKup< w  dniu 
12 kw.etma 1937 r. z przetargu nieograniczo 
nego w większych Ilościach: mąkę żytnią ra  
zową, mąkę żytnią pytlową, mąkę pszenną, 
kasze jęczmienną, pęuzak, jęczmień, groch 
polny, fasolę, ziemniaki, kapustę kiszoną, 
buraki, m archrw, cebulę, ogórki kiszone, cy 
korię, tsencję octową, p.eprz, liści, laurowe, 
mleKO, chleb pszenny i słomę żytnią j?roslą. 
Bliższych informacy j  udziela kanredar.a w ię­
zienia

Lida, dnia 22 „zarca 1937 r
Naczelnik Więzienia 

J. Karbowm k  
Aspirant S. W .

K .  G O R Z U C H O W S K I
Wilno, Zamkowa 9

Zrgarki szwajcarskie uregulowane, biżu­
teria, złoto, srebro, piatery nowe fasony, 

reperacje zegarków z owarar.tją.

Komunikat
Uibaizpieczalnia Społeczna w W iln ie poda 

je  do wiadomości P. P. pracodawców, iż z 
dniem 31 marca rb. n it będzie przy jmować 
obligacyj 6 prov Pożyczki Narodowej na po 
krycie należności składkowych do dnia 1 -go 
•tycznia 1936 r.

Dyrektor (— ) A. Galiński.

Komornik Sądu Grodzkiego w Swięcia- 
maeh Bazylko Stanisław zamieszkały w Swię 
cianach piizy ul. 11 Listopada 2 na zasa­
dzie art. 602 KPG. obwieszcza, że w  dniu 
10 kwietnia 1937 r od godz. 10 odbęazie się 
licytacja publiczna ruchomości, należących 
do O  wsieją Noohuma Felerra w  Podbrodziu  
przy ul. Orniańskliej nr. 2, składających się 
z ęjouiu drewnianego rozmiaru 20 na 9 
arsz. przeznaczony na rozbiórkę i zniesienie, 
ze stajnią, składzikami i innymi przymależ- 
ncściami, oszacowanych na łączną sumę 
7000 zł., który można oglądać w  dniu iicyta 
Cji w  miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym.

Sw.ęcrany, dnia 24 marca 1937 t.
Komornik (— ) Bazylko Slanismw-

kach wagonowych, mąka i otręby- 
szych ilościach. W  złotych ■ 
t  y t o  I stand 6S6 g/l

-w  mniej

Odpowiedzi Redakcji
Panu M ikołajow i Gilowi, który nam byH 

łaskaw  nadesłać artykuł p. t. „Jak tam było  

n »p i awdę w W ile jce " za artykuł bardzo dzię 

kujemy, a le  nie skorzystamy zeu, a to *  

tego względu, że opisując W a ln e  Zebranie  

O T  i K. R. pomija szereg baruzo ważnych  

mon Outów , a inne momenty oświetla nie- 
i. iile. (Red.)
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N A S IO N A  
gwarantowane poleca losoodaratwo 

Ogrodnicze
la t 18W —  W . W  E  L  E  R —  tri 1057 

W ilno, Sadowa 8 
RÓŻE 1 D A L IE .

Cenniki wysyłamy bezpłatnie.

Ni m arne wyrzucisz pieniądze gdv nie­
umiejętnie opryskasz D R Z E W A  O W O C O W E  

Doradza Ci fachowo co masz nabyć i jak  

ohemikalje stosować K  Centrali Zaopatrzeń 
ogrodniczych W ilno. Zawalna 28, żel 21-48.

W ypożyczanie o-rryskiwaczy.

620,5 . (p a s t ) 22.—
468 .  22 25
445 „ 21 50
610 . 29.50

Mąka pszen. gat. I 0— 20% w yc, 50.—  
.  I-fl 0 -4 5 %  46.75

„ . I B  0 -5 5 %  —
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.  11 E 5 5 -6 0 %
.  II F 5 5 - 65%
. II-G  6 0 - e 5%

. żytnia gat I do  50%
. I do 65%

.  . razowa do 95%
Otręby pszenne miałkie przem  

stand
.  żytnia przem stand.

Paluszka 

Wyka
Lubin niebieski 
Siemię lniane b. 90% f-co w. s. z. 44.—  
Len trzep, stand. Wołożyn  

I sk. 216.50 

Len trzepany stand. H oro-
dziej b. i sk. 216.50 1E50.—  

Len trzepany stand. Miory
b. SPK 1520.—

Lan trzepany stand. Traby

24 25
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M od ' e gwarantowa­
ne O B U W IE  wizyto­
we, spreerowe dziur­

kowane, sandałki. 
W v '« 'ó  nia

W. NOWICKI
W i no, W ieira  30. 

N.iwości sezonowe.

t o r r n i  u m .

J. PiotrowiŁz- 
Jurczenkowa

Ordynator Szp ta n ie
Choroby skórne, 

weneryczne kobiece  
Allońska 34, tal. 18 68 
Przyjmuje od 5— 7 w

„FORTUNA”
Fftt RYdM C U * RÓW  

i CZE KOI 
W ilno ul. Metropoli­
talna 5, telefon 19-19 

Pierwszorzędne wyro* 
Dy Żądajcie wszędzie 

DRAŻETKI 
O W O C E  fcukaty)

16.75
15 50 

21.50 
22 .—

16 —

17.25 
16 —
22 50 

2 3 -  
16.50 
45.—

I 6t « .—  1720.—

1890. -

1560.—

Lan
b. 1 sk. 216.50 

czesany Horodziej b, 
sk. 303.10 

Kądziel H orodzle?ska b. 
sk. 216.50

195a—  1990,—
I

1520.—  1560.—

Usoiia młoda
zajm e się prowadzę 
niem dom u kultural­
nej usoby, a tasże 
pielę inatją chorych, 
jako fachowa z po­

leceniami siost<a 
W tno , Wbkomierska  
nr. 3 m. 8, vis i  vis 
kości ła  Sw Rafała

P I A N I N A
FORTFklm^Y z aiu- 
goict iią gwarancją, 

nowe i okazy.ne 
B utnner, Arnold Fi 
biger, Miihlbach, Be 
cker i in. sprzedaje 
i odnajm uje N . Kre 
mer. Niemiecka 19 
tWejście w bram ie) 
Ceny niskie. D ogod ­

ne >-łjiunk<

ś i o t i n i t
M a r J a

Laknerowa
°rzyjm uje od 9 rano 
do 7 wlecz- ul. J. Ja - 
-lliskiego 5— 18 róg  
Ofiarnej (ob. Sądu).

Ś r . i

/K U S ZLR K A

i i . o w s F a
era? Gabinet Kcsmt- 
tyc i oam iad ian iece ­
ry, usuwanie < rriarsz- 
czek, wąciów, piegów,^ 

brodawek, tuyieżu, 
usuwanie tłuszczu *  
bioder i brzucha, krew­

my odml-sdzaiące. 
eieKtr., eiek-wanny

tryzacja Ceny przy­
stępne b 0rady oezpic 
tnc Zamkawa 26— •

Potrą eony
uczeń lub uczeniCB 
do zakledu fryzjer- 
SKiego M Okoń —  

Nierr.eo ia 1

W a n d a  O o b a c z e w s k a 64

PRZEBŁYSKI
Łzy zalały <iaJsze słowa Łuczkr>wej, więc urwała, 

ale patrzyła miwaiżiuie, pwjsbo w  purpurową l  pasji 
1 Jtjoęrh oiuję sowietulka. Zresztą Ławrynowicz był 
jctSKcze bardziej zdumiany, ntiż nozgniewany; gt/bę 
iMtodiziawi? jak  wrota, wybałuszył oczy; dopiero po do 

Ł re j chwili wyi)ełbolV“ł z tntdean:

—  Talk pani ilobrod ziej kia pow iadasz?
Łuic dkowa juz odzysk kła panow anie nad sobą.

—  I ka idem u  a o  oczu pow tórzy . W  czym  m ó j 
O łes zarwiniił? Z e  o ficeryszce, najpoderbruej pijanem u, 

• t e  p o zw o lił zn ieważać się bezkarn ie? A  n ie ratuj go  
pan  eowtetniik! Ja nie p roszę! Ja znajdę dobrych  lu­

d z i, co  muiie dopom ogą / P ó jd ę  do  rektora, do w iohnoż- 
żnycn  paai i panórw.. pó jdę n aw et d o  księżny Zubow... 

j choćby do sarniego p iek ła ! A  pana nie ooproszę! 

oi Ł aw ryn ow icz  uw inął s l d os to jiiie  w togę oburze-

mowe ostatnich miesięcy. A  teraz Olesia mogą z.eslai 

na Sybir yw wielką m ożliw ość  tak iego  nieszczęścia nie 
wątpiła) i chłopak p ó jd z ie  iz prześ^ iadczen ie in , że 

matka w  c ię żk ie j ch w ili n ie  była  p o  jego  stronie. Ta 

myól była najgoraza ze wszysbkiego Nie, n iech  9obie 

id z ie  dom owy tyram^któeiciel, niech odżegnuje się od 

opieki, kiedy chce Bóg sierot n ie opuści, d ob rzy  lu­

dzie zginąć nie dadzą.

k i i
—  Ach w ięc tak? D obrze U m yw am  ręce. Od 

wszystk iego. O d  ca łej opieiki umK-wam. Żebym  nie 

s łysza ł nadaJ żadnych  próśb, żadnych  zaklęć na pa­
m ięć n ieboszczyka ' Dość długo byłem  c ierp liw y . T a ­
k a  n iew dzięczności P o  tyłu latach trosk i zachodów ' 

Po ty  Lu latach nieustannego staran ia ! O dchodzę! N o ­
gą o »o ja  w  tvm  dom u nie Dostanie!

Sapiąc głośno, w ytoczy ł się a o  sieni. Luczkawa 

dfngo jeszcze potem  siedzia ła  n ieruchom a w  fołtelu, 

raem ysiając, c z y  zrob iła  stusznir? W  uniesieniu, p.wru 
nieobłrożr. vmi słow am i, pozbaw iła  dzieci taik m ożnej 

op iek i Czy n ie lep ie j b y ło  p rzetrzym ać p ierw szy

gn iew  Ł aw ryn ow icza?  K yk rzycza łb y  się, a potem  nie- 
chynnre O lesia  ratował. I 7. pewnością uratował. M iał 
tak ie  pow ażne stosuink k  ostatecznie, n ie n a jg o r s z e  s e r  

ce. A k  n ie m oefa  wysłuchać spoko jn ie  obelg, sypią 
cych  się na głow ę uwięizioriegó syna i nie m ogła  za­
pom nieć. że to a baśnie Ław rynow iczow w kie rady w e­

szły  klinom  m iędzy mą a chłopca i zepsuły życie  ao-

Bug n ie  opuścił i zesłał now ego opiekuna. O pie 

i ib n in  został uszczęśliw iony zaszczytem  w iern y I e- 

od or Łoeińciki, k tó ry  p rzyb ieg ł w  te p ęd y  jak  tylko 
d ow ied z ia ł się o  nieszczęściu. Łuczikowa p rzy ję ła  g<> 
należycie, to  znaczy odrazu  ja k o  narzeczonego c ó r­

k i  N ie było  na ten teanat długich  ro zm ów ; Łuczko  

uchw yciła  się T eod o ra  jak deski izbaiwienia i bała 
się ty lko  tego, czy  on będzie nam ietał m inionych 

n k g rz  ec zności ?

N ie pam ięta ł o  n iczym ; m yśla ł ty lko , jak  

by dopum óc. O b ie kob iety  p a trzy ły  w  n iego  jak  w  te 
czę i oczek iw a ły  po iniim, że  najdale j w  ciągu  trzech 
dni p rzyp row ad zi O lesia bo domu. Sam T eod or z 

początku też pełen  b y ł dobrej m yśli. Sądził, że cała 
sprawa skończy się łatwo, p ręd k o  i pom yśln ie. 7 

butną m iną poszedł na wyiw iady i w róc ił p rzygnęb ić  

ny. N a jn iespodziew au ie j w  św iecie P e łsk ij w skazy­
w a ł na Olesia jako  na tego właśnie, co  go  sipoliczko 
w a ł podczas antok-niskiego zajścia.

T o  groźn e pow ikłan ie, skom p likow ane jeszcze 

tym. że O leś podobno przyzaiawał się do zarznconei- 
go  m u przestępstwa, p rze ra z iło  T eodora  nie na żar 

ty  Co tchu popędził do  Jeżowskiego.

W śród  F ilom atów  —  jakoby k ij w b ił w m row is 

ko. Zaw rza ło  od narad, schadzek, przypuszczeń  ■ pro 
jek tow , N aw et Jeżowski w  p ierw sze j ch w ili straci! 

zw yk łe  panowanie nad sobą. Lodowała, zgroza ogar­

n iała  na go  m vśl. że n iepo jęte  w yznan ie  wymuszomo 
na O lesiu jak im iś  barbarzyńsk im i środkam ,9 Gło­

dem. albo chłostą? N ie  w yraża ł głośno swycli ponu 

rych  podejrzeń , ale w id z ia ł sw ój w łasny lęk  w  o  
czach p rzv jac ió ł. Przerzucał się go rączk ow o  o d  jed ­

nych Dostanowień d o  inny eh nie ba,rdzo w iedział

co począć.
D op iero  Zan. ,przyw >łamy 7. Tu hanow icz alamnu 

ją ry m  listem  łx>ziris.kiego, w yśw ie tlił przyyiadkawo 

sytuację

G adatliw y Antosiek Śiliźniów, m ięazy  innym i do 

m ow ym i p loteczkam i, opow ied zia ł m u d to, jak  to, 

k iedy panow ie zb iera li s ię lu  p o  raz ostatni, m łody 

pan Łuczlko zasnął na lóżkiu pan icza Ottona i jak  pa 
n icz O tton giniawał się późn ie j, znalazłszy św ieże bło 

to  na sw o je j now ej puchow ej kołdrze. Antosiek chi 

rb ota ł p rzy  tym opow iadan iu , m rużył bezbarw ne o- 
c zy  i ściągał skórę na tw arzy  w  6ieć zm arszczek taik 

m isterną, że łz y  serdecznego śm iechu n ie  m og ły  sto 

czyć  się d o  uB-t i zawisały w p ó ł drogi. S tary strząsa! 
je  w ierzchem  d łon i i aż p rzysiad ł z -nadmiaru ucie­
chy, ale Zanow i nie w yd a ło  się to  w cale zabawnym . 

P rzypom n ia ły  mu się, słow o p o  sław ie, w szystk ie po 

w iedzen ia  Jeżowskiego, Adiaima i sw o je  własne, wszy 
s t i ie sw oje p rzepow iedn ie  . ponure horoskopy. Jeże 
li O les to słyszał, jakże ła tw o w ch łop ięcym  zaipale, 

m ógł u ro ić sobi jak iś o fia rn y  obow iązek , on, uczeń 
1 w ychow anek filom a tów ! Poszed ł 1 oddał się w  rę­
ce w roga, by  osłon ić starszych, potrzebu jących  p rzy ­

ja c ió ł
Zan p rzerw a ł gadatliw em u Amtoślkow i, odw rócił 

się i w yb iegł na u licę jak stał, bez czapki. Szedł 
pr ced aiebie, n ie  w idząc świata a poza łez. D op iero  u 

Jeżowskiego opam iętał się lroetię

L ed w o  dobyw ając słów  ze ściśniętego gardła, 

opow ied zia ł w od zow i rzecz caJą. T w a rd y  Jeżowski 

słuchał z odw róconą tw arzą: nie lubił pokaz3*wać 

swoich wzruszeń.
—  T rzeb a  ratow ać chłopca *—  burknął przesad 

n ie ostro. —  W aria t, bo  w ariat, ale za tak iego w a­

riata  oddałbym  chętnie stu innych.
—  Ja też zaraz lecę do kom isji -  pow iedzia ł 

Zan. śm iejąc się p rzez łzy .
—  Ty do komisji? A  piico? ,

—  Jakto: poco? O św iadczyć koniu  należy, jak 

się rzecz m iała w istocie.

—  A n i  m i się w a ż !  T y ?  P rezyden t F ilade lfis tów ? 
Członek rządu P.uomatow? Clucesz całe Tow arzystw o-
zgubić?

—  A leż obow iązk iem  m oim

—  JMnie p o zw ó l rozsądzić, co  jest w tej ch w ili 

twoim  obow iązk iem ! Szaleńcze, O lesia n ie  uratujesz, 

a  sieb ie i nas zgubisz zgubisz pow tarzam . N ie znasz 
m oskali? O lesia n ie puszczą, a c ieb ie  w ezm ą na d o ­
datek. N ie l In acze j trzeba.

— Wi i j c  jak, m ów  jak?

—  Poczeka j. Jeszcze nie wiem Nam yśleć się mu­
simy. Dziś, ani ju tro  Olesia na Sybir n ie  pow łoką, 
ani w  so łdaty n ie  pognają.

Zan zerw a ł się z krzesła i b iegał p o  ciasnym  po­

koju , m achając rozpaczliw ie  rękam i.
—  W szystk o  przeze m nie! O Boże m ój, Boże! 

Ja w in i in, a ty, bezlitosny Jeżu n ie  dajesz m i odku 
p ić w in y !

—  Jeżeli chcesz p raw dy w  oczy, to  pew n ie, źe 
ty jesteś w inien. A le odkupić w in ę  m ożesz tytko 
cierp liw ością  i wytrzym ałością. P ow iem  tob ie ma po 

riechę, że to m oże jeszcze trudniejsze, niż o fia rny 
wybuch, w ym aga jący  jedn ej ch w ili w ie lk iego  nap ię­

cia. O b ieca j c ierp liw ość  i  p o zw ó l mnie działać.
—  A  ty  co  zrobisz?

—  Przede w szystk im  p ó jd ę  do  rektora.

Zan uspokoił się trochę. Rektor? Tak . Zapewne,. 

W  c iężk ie j ch w iL  d ob ry  i rektor T on ący  słom ki się 
chwyta. A le  i rek tor n ie w ie le  w aży  wobec w ie lk ie­

go  k fiec ia . Podszed ł do Jeżowskiego i p o ło ży ł mJ 

rękę na ram ieniu .

—  Dobrze. Obiecuję. A le  i ty m nie obiecaj.. Je 
żeli rek to r nic n ie pomoże... je że li p rotekcje też za­

w iodą. jako sposób ostateczny, n a jgw a llow n ić js zy  
środek, w eźm iec ie  m o je  przyznan ie się. Z rob ię to naj­
ostrożn iej, by  Tow arzystw em  n ie zahaczyć... a le nie 

pozw o lę , żeby* ten d/ieciuch c ierp ia ł za mnie. Z roz i 
m iałeś?

Jeżowski gn iew nym  ruchem usunął mu sie 
spod rę ł i.

(D. c. n.)

(

\
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Drukarnia: teL 3-40. Reaakcja rękopisów n.e zwraca.

O d d k l e l j f  N ow egru dek , ul. Kościelna -5 

Llde, ni. Zamkowa 4t 
B eren ow icze , ul. Narutowicza 70 

P r z e d i t e w l c l e l e i  Kłeck, N.eświez, Słonim, Szczn zyn, 
Stołpce, W olozyn, Wileika

C E N A  PR E N U M E R A TY  m iesięcznie: z odno­
szeniem do domu Yt kraju —  3 zł. za gra­
nicą 6 zł, z odbiorem w  admit.istiacji z ł 2.50 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma uizę- 

du pocztowego ani agencji zł 2.50.

CEN Y O G ŁO SZ EŃ : Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr, w tjkście60gt. za tekstem 30 gr, kromkę 
redakc. i komunikaty 60 gr za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe i tabrita 
ryczne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 6 -cio łam rw y, za tekstem 12-łaniowy. Za tre ść  ogłoszeń 1 rubryk*. 
, nadesłane7 redakcj/n ie odpowiada. Administracja zastizega sobie prawo zmiany *ermini ruin? cgło 

śzen i nie przyjmuje zastrze/eń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w £ndz 9.30— 16.30 i 1 7 -1 9 .
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W ydawnictwo .K u r je i W ileński* So. z o. ®
Druk .Z n ic z ',  W ilno. ul. bisk Bandmskiego 4, tel, 3-40.

Redaktor odp. Zygm unt B ab icz


